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Drugi dzień rozpraw w Trybunale Stanu.
W A R S Z A W A ,  27. VI. (P a t) ,  g ie  p o s ie d z e n ie  T r y b u n a łu  S t a n u  w  

D zi i o g odz .  II r o z p o c z ę ło  s ię  d ru -  p i o c c t i e  b. m in . C z e c h o w ic z a .

i o w a
s ta ć  n a  t a k ie m  s ta n o w is k u ,  g d y  eię 
d z ie rży  w ła a z ę  w  p a ń s tw ie .

W e d ł u g  p r z e ś w ia d c z e n ia  p o s ła  
L ie b e rm a i .  p o s ta n o w io n o  ro z p o ­
c z ą ć  o fe n z y w ę  o  u n ic e s tw ie n ie  w ła ­
d z y  u s ta w o d a w c z e j .  R o z p o c z ę to ,  
t. zw. w  s tra te g j i  w o jn ę  w y k r u s z a ­
jącą ,  a lb o w ie m  p . M a rsz y łe k  P i ł s u d ­
ski je s t  z a s a d n ic z y m  w ro p .e m  k a ż ­
d e g o  p a r la m e n tu .  O to  —  m ó w i pos .  
I . i e b e i m a n — j e d n a  z p rzy czy n ,  d la ­
c z e g o  n i e p r z e a ło ż o n o  u s ta w y  o k r e ­
d y ta c h  d o d a tk o w y c h .  A le  je s t  i d ru -  
g~ p r z y c z y n a  — to  s p r a w a  f u n d u ­
szu  d y s p o z y c y jn e g o ,  k tó ry  p o d w y ż ­
s z o n o  o 8 m iljonow , a te  8 mhj, 
z o s ta ły  u ż y te  n a  p o p a r c ie  m a n d a ­
tó w  B e z p a r ty jn e g o  B loku  W s p ó ł ­
p r a c y  z R z ą d e m  T r y b u n a ł  m a  po* 
z a te m  o b o w ią z e k  w y s łu c h a ć  i r o z ­
w a ż y ć  a rg u m e n ty  o b ro n y .  A  w ięc , 
p . C z e c h o w ic z  m ów i: „ Je s te m  n ie ­
w in n y " .  P. M a r s z a łe k  P i łsu d sk i  
m ówi! „ W in a  je s t  m c j a “ . K to  p. 
C z e c h o w ic z o w i  zam k n ą?  d r o g ę  d o  
£ e ;m u )  M a rs z a łe k  P i łsu d sk i  i p r e m  
B arte l .  Czy  r n e l i  o n  p r a w o  z a ­
m k n ą ć  m u  drogę?  Nie. W :ęc , p . C z e ­
ch o w icz  j sst w ;n n y ,  w inny , p o n ie -  
w aż m in  ister s k a rb u  w  dz ied z in ie  
s k a rb u  p o s ta w io n y  je s t  w y ż e j  o d  
p -e m je ra .  K . ż d y  p rz e p is  u s ta w y  
s k a m o w e j  u s ta n a w ia  ’eg o  d y k ta tu rę .  
A le  m in. C z e c h o w ic z  p o rz u c i ł  to, 
co  m u  d a w a ła  u s ta w a .

P . C z e c h o  vicz t łu m a c z y  s ię  tem , 
czy  o n  m ó g ł  w o b e c  M a rs z a łk a  P i ł ­
s u d s k ie g o  coś  zrob ić . P  M a rs z a łe k  
P i łsu d sk i  p o w ia d a :  „ W in ie n  je s te m
ja .  J a  k a z a łe m ,  ja  je s t e m  o d p o w ie ­
d z ia ln y " .  Jeżeli T r y b u n a ł  S ta n u  r ó w  
m e ż  sł ar.ie r  a  t e m  s ta n o w isk u ,  M a r ­
sza łek  P i łsu d sk i  j e s t  z b y t  w y ią tk o w ą  
p o s ta c ią  h is to ry czn ą ,  ż e b y  m o g ła  się 
zm ieścić  w  r a m a c h  tak ie j  o d p o w  e- 
d z ia lnośc ,  J e g o  n ie  b e d ą  sąd z ić  t ry ­
b u n a ły ,  z ło c o n e  z 13 p o s tó w .  S ą d  
co d o  n ie g o  n a le ż y  d o  ln il jonów , d o  
n a r o d u  ca łeg o ,  d o  p o k o le ń  p rz y ­
sz łych ,  d o  b istorji.  S p r a w a  p r z e k r o ­
c z e ń  b u d ż e to w y c h  je s t  w  dz ia ła ł-  
noś ci h is to ry c z n e j  M a r s z a łk a  P i łsu d -  
sk ie g o  e p iz o d e m ,  sz c z e g ó łe m , u w y ­
p u k le n ie m  teg o ,  że  o n  je s t  n ie k o ro -  
now pinym  s u w e r e n e m  n a ro d u .  M a r ­
s z a łe k  P i łsu d sk i ,  a k o  p o s ta ć  h is to ­
ry c z n a ,  j e s t  n ie o d p o w ie d z ia ln y  p rz e d  
t ry b u n a ła m i  ł a k r j a k  n ie  byli o d p o -  
w edz ia ln i  N a p o le o n  j e d e n  i drugi.

■y z te g o  w y n ik a ,  że  te j  sa m e j  
n ie ty k a ln o ś c i  m u s i  zażyw s ć m in is te r  
w  je g o  g a b in e c ie ,  k tó ry  z łam  *ł p r a ­
w o? G ra ,  k tó ra  s ię  ro z g ry w a  m ie ­
d z y  w ła d z ą  u s t a w o d a w c z ą  a  m ini- 
s t ie in ,  n ie  je s t  z w y c z a jn y m  s p o re m  
m ię d z y  p a r l a m e n te m  a  rz ą d e m .  Nie, 
to  je s t  w a lk a  d r jm a ty c z n a .  P o ls k a  
z n a :d u je  s ię  n a  ro z s ta jn e j  d ro d z e :  
w o la  je d n o s tk i ,  czy  w o la  og ó łu .  
N ie  żądeimy p o le m ic z n y c h  ro z s t rz y ­
g n ięć  ż ą d a m y  ty lko , ż e b y ś c ie  się 
Os w iadczy li  z a  p ra w e m .

G ło s  z a b ie r a  o sk a rż y c ie l  pos .  L ie-  
b e rm a n ,  k tó ry  na  p o c z ą tk u  s w e g o  
p rz e m ó w ie n ia  c y tu je  o p in je  ty ch ,  
k tó rz y  s ą  zd a n ia ,  ż< T r y b u n a ł  S t a ­
n u  ie s t  t r y b u n a łe m  p a r  e - tce l łence  
p o l i ty c z n y m  i że  m a  o n  w y r o k o w a ć  
w e d łu g  racji s ian u .  W p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  d o  te i  op in ji  p o s .  L ie b e - m a n  
s tw ie rd z a ,  ze  T r y b u n a ł  S ta n u  n ie  
r z ą d z ,  w e d łu g  rac ji  s ta n u ,  lecz  ie s t  
s ą d e m ,  p r z e d  k tó ry m  musi uchylić 
c zo ła  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o .  M ó w c a  
p rz y p o m in a ,  że  c z ło n k o w ie  T r y b u ­
n a łu  sk ła d a l i  p rz y s ię g ę  sę d z io w sk ą ,  
iż b ę d ą  sądzili  ty lk o  w e d łu g  u s ta w y  
i z g o d n ie  ze  sw o je m  s u m ie n ie m . 
W e d ł u g  u s ta w y  —  k o n ty n u u je  d a ­
lej sw e  w y w o d y  p o s .  L ie b e r m a n  —  
m  n is te r  o d p o w ia d a  w  sz e re g u  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  w y p a d k ó w ,  a  w ię c  
j e s t  o d p o w ie d z ia ln y  za  o g ó ln y  k i e ­
r u n e k  p o ln y k i ,  z a  ogr 'n ą  d z ia ła l ­
n o ść  r z ą d u ,  za  w y rz ą d z e n ie  z n a c z ­
n e j  s z k o d y  p a ń s tw u .  T e  w y p a d k i  
s ą  tu ta j  w y k lu c z o n e .  T u  z a c h o J z i  
o s ta tn ie  e w e n tu a ln o ś ć ,  n m ianow ic ie ,  
ż e  m in is te r  o d p o w ia d a  ż ą  n a r u s z e ­
n ie  k o n s ty tu c j i  lub  u s ta w  Z  ‘egn  
w y n ik a ,  że  w te j  sp ra w ie  nie. d e c y - .  
d u ją  w c a le  . m o m e n ty  po li tyczne .  
P r z y c h o d z im y  tu ,  jako  p r z e d s ta w i ­
c ie le  w ła d z y  u s ta w o d a w c z e j ,  k tó re j  
o d e b r a n o  p r a w o  k o n s t y t u c y j n e  jej 
z a g w a r a n to w a n e .  Piz^, chodz im y  a ż e ­
b y  T r y b u n a ł  p rz y w ró c i ł  p o w a g ę  o- 
b r a ż o n e g o  p ra w a .

S to ją  tu  p r z e d  p a n a m i  d w a  p i - 
tania* C zy  p r a w d ą  jes t ,  ż e  w  P o l ­
sc e  o b o w ią z u je  u s ta w a ,  k tó r a  n a ­
k ł a d a  n a  m in is t ra  o b o w ią z e k  z a s ię ­
g a n ia  p rz y z w o le n ia  w ła d z y  u s t a w o ­
d a w c z e j  n a  w y d a w a n ie  p ie n ię d z y  
p a ń s tw o w y c h ?  T c  je s t  b e z s p o rn e  

d przyznaj!  s a m  o s k a rc o n y .  D r u ­
g ie  p y ta n ie :  czy  p .  m in is te r  sp e łn i ł  
t e n  o b o w ią z e k ?  - e n  o s k a rżo n y  n ie  
z a p rz e c z a ,  ż e  n ie  p rz e d ło ż y ł  an i  
p rz e d te m ,  am p o le m  w y d a tk ó w  ty c h  
d o  z a tw ie rd z e n ia  S e jm ow i.  M im o  
to  p o w ia d a ,  że  je s t  n ie w in n y .  P ,  
m in . C z e c h o w . :z p o w o łu je  się  n a to ,  
ż e  w  in n y c h  p a ń s tw a c h  m in is t ro w ie  
w y d a ją  p ie n ią d z e  p a ń s tw o w e  b ez  
z e z w o le n ia  p a r la m e n tu .  S e jm  u zn a je ,  
ż e  n ie k ie d y  t r z e b a  w y d a ć  p ie n ią ­
d ze ,  c h o ć  ich  n i e m a  w  D uduecie. 
Jeżeli n a w e t  w y c h o d z i  z  za ło ż e n ia ,  
ż e  p o c z y n io n e  w y d a tk i  p o z a b u d ż e ­
t o w e  w s z y s tk  e  b y ły  p i ln e  i k o ­
n ie c z n e ,  to  j e d n a k  p o z o s ta je  p y t a  
n ie ,  d la c z e g o  n ie  p rz e d ło ż o n o  ich  
p a r l a m e n to w i  d o  k o n tro l i  p o te m ,  p o  
ich  w y d a n iu .  C zy  m o ż n a  to erowav 
ta k i  s ta n  r z e c z y ,  iż u s t a w a  n :e p r z e d ­
k ł a d a  się, m im o , iż n ic  te m u  n ie  
s to i n a  p rz e sz k o d z ie?  A le  — m ó w i 
dale  p o s .  L .e o e im a n  —  p . M a r s z a ­
łe k  P i i s u d s k  w y ja śn i ł  n a m ,  że  t a m ­
t e m u  se jm ów  i k r e d y tó w  d o d a t k o ­
w y c h  n ię  p r z e d k ła d a n o ,  p o n ie w a ż  
b y ł  ty  S e jm  n ie g o d n y .  N a  to  pos .  
L i e b e r m a n  re p l ik u je ,  i  a n ie  w olllo

Mowa obrońcy mec. Paschalskiego.
N a s tę p n ie  z a b ra ł  g ło s  o b r o ń c a  

ad w . F a sc h a lsk i :  P o d c z a s  p r z e m ó ­
w ien ia  p. p o s .  L i e b e r m a n a  w  p e w ­
n e j  chwili o d c z u łe m , jak  d a le c e  ,e -  
s t e m  w o b e c  n ie g o  b e z b ro n n y ,  j a k  
n ie s k o ń c z e n ie  c ię ż k ą  je s t  ro la ,  k t ó ­
r a  mi p r z y p a d ła  w u d i ;a le. K ie d y  
z je d n e j  s t ro n y  sta^e o b ro ń c a ,  z a ­
o p a t r z o n y  w  p e łn o m o c n ic tw o ,  p o  
d ru g ie j  s t ro n ie  s ą  ro z w in ię te  g o d ła  
S e jm u  R z e c z y p o sp o l i te j .  J e d n a k o ­
w oż ,  n ie  m a m  z a m ia ru  k a p i tu lo w a ć ,  
n to  z d w ó c h  p o w o d ó w .  P rzed e -  
w sz y s tL ie m  d la teg o ,  że  n ie  p r z y c h o ­
d z ę  w  im .ę  fo rm a ln e j  w y k ła d m  u s t a ­
w y , p o z w o lę  so b ie  n a  to  n ie s k ro m ­
n e  o k re  n en ie  —  p rz y c h o d z ę  w  im ię  
rac ji  s t a r u ,  a  p o z a t e m  d la te g o ,  ,:e 
jeże l i  o sk a rż y c ie l  s e jm o w y  rozv*i; . 
n a d  s o b ą  tz tandor  R z e c z y p o s p o l  i- 
te j,  to  —  jak  to  s z łu sz m e  powie** 
dz ia  p . L ie b e r m a n  — je s t e m  p o d  
o p ie k ą  św iadka-  D rug i  raz  w  życ iu  
j e s te m  w  te j  sy tuac ji ,  ż e  m u s z ę  ja k  
g d y b y  b re n i  • c z ło w ie k a ,  o d  k lo re g o  
n ic  m a m  di te g o  ż a d n e g o  u p o w a ż ­
n ie n ia  i ż a d n e j  i r s t r u k c i  . M ó w ię  o  
M a rs z a łk u  P i łsu d sk im  P o  r a z  p ie r ­
w szy  z d a rz y ło  s ię  to , k ie d y m
p o p ie r a ł j  p e w u d z tw o  c y w iln e  ro d z i ­
ły  ś. p . P r e z y d e n t a  N aru to w icza .  

N ie  w iem , czy  by ło  z g j r y  o b m j  ślo- 
no , czy  ty lk o  s ta ło  s ię  p r z y p a d k o ­
w o ,  ne S e jm , r e p r e z e n to w a n y  p rz e z  
t r z e c h  p rz ed s taw ic ie l i ,  z a b ra ł  tu  
g los  ty lk o  p rz e z  u s ta  ! jecm ego  z 
ty  cli d o ty c h c z a s .  B a rd z o  ża łu ję ,  b o  
b y łe m  a e s ły c h a n ie  c ie k a w y  k o n ­
c e r tu ,  jaki p o w s ta n ie ,  g d y  sy m fo n ię  
b ę d ą  ro zeg ry w a li  p a n o w ie  F ie ra c k i

i L i e b e r m a n  w  , s p ra w ie ,  o k tó re j  
m a m y  p o w ie d z ia n e  z p o c z ą tk u ,  ’ że  
n ie  p o s i a d a  ż a d n e g o  p o l i ty c z n e g o  
a k c e n tu ,  że  S e jm  w a lczy  ty lk o  o 
p ra w o ,  no , a  p ó ź n ie j  ta  s p r a w a  
SD row adziła  s ię  ty lk o  d o  z a c y to w a ­
n ia  u s ta w y  s k a rb o w e j  b a rd z o  k r ó t ­
k ie j  i j e d n e g o  a r ty k u łu  k o n s ty tu c j i  
t a k ż e  b a rd z o  k ró tk ie g o  P o z a t e m  
p a n o w ie  s ę d z io w ie  o  in terpelac i*  
n o r m y  p r a w n e j  n ie  słyszeli. D ale j  
p o sz ły  już  ty lk o  s z ta n d a ry :  h a s ło
w olnośc i ,yp rr .w o  w P o ls c e  p o g n ę ­
b io n e  i to  D raw o w  ła c h m a n y  o d z ia ­
n e  d o  w a s  w o ła ją c -  o o p iek ę .  P o s ,  
L i e b e r m a n  w z y w a ł  T ry b u n a !  o o c h ­
r o n ę  p r a w a  i z a rz u c a ł  n i e k o n s e k ­
w e n c ję  p r a w n ic z ą  M a rsz a łk o w i  P i ł ­
su d sk ie m u -  C zy  s p r a w a  o b e c n ie  m a  
s ię  s ta ć  ro z s t r z y g n ię c ie m  s p o ru  p o ­
m ię d z y  S e jm e m  a  M a rsz a łk ie m  P i ł ­
sud sk im ?  W  ta k im  ra z ie  p ro c e d u r a  
b y ła b y  b a rd z o  o ry g in a ln a ,  g d y r  
S e jm  m a  tu  sw o ich  św ie tn y c h  p r z e d ­
s taw icie li ,  a p. M a r s z a le k  P i ł s u d s k i—  
w y b a c z y  p. m in . C z e c h o w ic z  — m a  
tu p r z e d  s ta  wieidTą b a rd z o  s łab eg o ,  
a lb o w ie m  „ n a jb a rd z ie j  s e jm o w e g o  
c z ło w ie k a ,  n a  k  o re g a  p o p e łn ia n o  
m o r d  ry tu a ln y " .  V '  ę c  k tó ż  b ę d z ie  
b ro n i ł  M a r s z a łk a  i je g o  linji. Ja c ię ­
ż a ru  r e p r e z e n t a  .ji najvi ię k sz e g c  
c z ło w ie k a  w  P o ls c e  n ie  p rzy jm uję .  
O róż, :eżeli p . p o i .  L i e b e r m a n  w y ­
o b ra ż a  sobie , ż e  m o ż e  b y ć  jak ik o l­
w ie k  t ry b u n a ł ,  k tó r y b y  w ty c h  w a ­
r u n k a c h  ro z s t r z y g n ą ł  t e n  sp  - r  z a s a d ­
n iczy , to  w  ty m  w y p a d k u ,  ty m  j e d ­
n y m  je d y n y m ,  p. L ie b e r m a n  iest 
z ły m  p ra w n ik ie m .  S n r c m  p o w ie ­

dz ieć ,  ż e  d z ie ń  dz is ie jszy  je s i  p ie rw ­
sz y m  d n ie m , g d y  sk o ń c z y ła  s ię  ż a ­
bi w a , s t e s o w a n -  o d  5 g ru d n ia  d o  
20 m a rc a ,  a  k tó r ą b y m  pozw o li ł  so ­
b ie  n a z w a ć  s e jm o w ą  z a b a w ą  w  ciu- 
c ,u -b a b k ę .  W  ty m  o k re s ie  to c z y ł  s ię  
t e n  sp ó r  o p rz e k ro c z e n ia  k re d y to w e ,  
a  r e z u l ta te m  te g o  s p o ru  j e s t  fak t ,  
m ia n o w :c ie— w n io s e k  se jm o w y ,  k tó ­
ry z a s tę p u je  w  te j  s p ra w ie  a k t  o s ­
k a rż e n ia .  B. minii :er s k a rb u  j ;st te ż  
o s k a rż o n y  fo rm a ln ie  aż w  p ięc iu  
p u n k ta c h ,  S ta ją c  n a  g ru n c ie  ty c h  
o s k a rż e ń ,  t a k  j a k  o n e  s ą  fo rm a ln ie  
z r e d a g o w a n e ,  p .C z e c h o w ic z  w  g ru n ­
c ie  rz e c z y  je s t  bezsilny ,

S ięg n i jm y  j e d n a k  d o  s p ra w o z d a ń  
s te n o g ra f ic z n y c h  z o b ra d  S e jm u  
sejmowe.; kom is j i  b u d ż e to w e j ,  a 
w ó w c z a s  p r z e k o n a m y  się, że  to  
o s k a rż e n ie  e s t  f ikcją. P .  m a r s z a łe k  
D a s z y ń s k i  w c z o ra j  p o w ie d z ią ł ,  ' że  
je s z c z e  n a  g o d z in ę  p r z e d  o tw a rć  em  
o w e g o  p o s ie d z e n ia ,  n a  k tó r e m  za- 
p a d t„  u c h w a ła  p o c ią g n ię c ia  p .  1 Le­
c h o w ic z a  p r z e d  T r y b u n a ł  S ta n u ,  p , 
C z e c h o w ic z  ro z m a w ia ł  z p re m .  B art-  
le m  p ro s u  go, a ż e b y  us ta l i ł  t e rm in  
p rz e d ło ż e n ia  k r e d y tó w  d o d a tk o w y c h ,  
a  n a  m o je  p y ta n ie ,  c zy  p. D a s z y ń ­
sk i  sądz i ,  ż e  to b y  b y ło  z a p o b ie g ło  
p o s ta w ie r i iu  p . C z e c h o w ic z a  w s ta n  
o s k a rż  :nia, p . m a rsz .  D a s z y ń s k i  o d ­
p o w ied z ia ł ,  że  o te m  . b y ł  g łę b o k o  
p rz e k o n a n y .  T a k  ła tw o  b y ło  u n F  
k n ą ć  te g o  c iężk ieg o  o s k a rż e n ia .  
W y s ta r c z y  ję d rfak  p rz e j rz e ć  t e  s t e ­
n o g ra m y ,  o k tó ry c h  m ó w iłe m , a b y  
s ię  n ie c o  z m n ie jszy ła  a u re o la  s t r a ż ­
n ik ó w  p ra w a ,  k t o i a b y  s p o łe c z e ń s tw o  
m o g ło  u j rz e ć  n a d  g ło w ą  p o s .  L ie- 
b e rm a n a .  '

Jeżli dzis ia j  p r z e d s ta w ic ie l  s o c ja ­
lizm u z a c z y n a  m:’ m ówi. ' o ścisłej 
p r a w o rz ą d n o ś c i  i k ie d y  to  rob i  p rz y  
m ilczące j  z g o d z ie  p rz e d s ta w ic ie l i  a- 
k u r a t  o d w ro tn ie  w c iu ją c e g o  o b o zu ,  
to  j e d n a k  u w a ż a m ,  . ż e  lep i  ;j ’e s t  
p o s z u k a ć ,  p r z e c z y ta ć  i o św ie tl ić  to  
s ta n o w is k u .  ' C h c ia łb y m  zna le .  ć to  
p ię k n o  p r a w o rz ą d n o ś c i ,  d o  k tó re g o  
w z d y c h a ją  z g o d n ie  p a n o w ie  Pi erac- 
ki i L ie b e rm a n .  C h c ia łb y m  w re sz c ie  
z ro zu m ieć ,  co  po łączy ło  o b ó z ,  k tó ry  
w  g ru d n iu  1922 ro k u  k o ło  k o śc io ła  
św, A le k s a n d r a  o b rz u c a ł  P . e z y d e n -  
t a  N a ru to w ic z a  b ło te m  ,i k a m ie n ia ­
mi. a  ty ch ,  k tó rzy  rozw in ę l i  p r a w ie  
ż e  s z t a n d a r  soc ja lis tyczne; Folski. 
r e p u b l ik a ń s k ie j  n a  u l icach  K ra k o w a .  
C n c ia łb y m  z n a le z c  p o d z ie m n ą  d r ó ż ­
k ę ,  łą c z ą c ą  te  d w a  o b o zy .  1 d la te g o  
c ie g a m  dc s t e n o g ra m u  p o s ie d z e n ia  
S e jm u  z 5 g ru d n ia .  P o s ie d z e n ie  to  
b y ło  w a ż n e ,  .prawe, fo rm a ln ie  b y ła  
j .iż z a m k n ię ta .

W e d łu g  u p r o i z c z o n e g o  s p o s o b u  
w y k ła d u  i p a n ó w  o sk a rży c ie l i  p . C z e ­
c h o w icz  fo rm a ln ie  b y ł  w in ian .  O d ­
t ą d  o s o b a  je g o  o d e g r y w a  już  ty lk o  
n ie ja k o  ro lę  i t ra r jone tk i ,  p r z e s u w a ­
ne j  z m ie js c a  n a  m ie jsc e  w e d łu g  
u z n a n ia  S e jm u .  E a rd z o  z n a m ie n n e  
je s t  p r z e m ó w ie n ie  b . m a r s z a łk a  R a ­
ta ja ,  ja k o  r e f e r e n ta  k o m i  j i  w  tej 
sp ra w ie .  W s p o m n ia i  on , że  k re d y ty  
d o d a tk o w e  z jaw ia ją  s ię  w e  w szy s t-  

, k ich  p a ń s tw a c h  i u  n a s  t e m b a rd z ie j  
m u s ia ły  s ię  pojaw ić, ty lk o  że  czyni 
s ię  u  n a s  z n ich  u ż y te k  z b y t  w ielk i.  
N a  kom isj i  b y ły  r e p r e z e n t o w a n e  
r ó ż n e  p o g lą d y  r a  t ę  s p ra w ę .  K o ­
m is ja  sk ła n ia ła  s ię  d o  teg o ,  ż ę  d o ­
ty c h c z a s o w y  libera lizm , p o z w a la ja c  
n a  z a tw ie r d z e n ie  k r e d y tó w  e x  p o s t ,  
n ie  m o ż e  b y ć  n a  przysz łoś i  n o r m ą  
p r a w n ą .  M in ę ły  d łu g ie  ty g o d n ie ,  i 
w re s z c ie  20 m a r c a  s p r a w a  o t r z y m a ­
ła  a k t  o s k a rż e n ia ,  p r z e d  k tó ry m  w  
te j  chwili p . m in is t r a  s k a r b u  C z e ­
ch o w ic z a  b ro n ię .

Z a g a d n ie n ie ,  fo rm alt . ie  p o s ta w io ­
n e  n a  kom is j i  b u d ż e to w e j  i n a  S e j ­
m ie , b rzm ia ło :  C zy  p .  C z e c h o w ic z  
m o ż e  b y ć  p o s ta w io n y  w  s ta n  o s k a r ­
ż e n ia  p o  te j  u c h w a le ,  j a k a  z a p a d ła  
5 g ru d n ia ,  czy  u c h w a ła  la , k tó ra  
z a p a d ła  w b re w  w n io sk o w i  S t ro n ­
n ic tw a  N a r o d o w e g o  i w b r e w  w n io s ­
ków* k o m u m s tó w  i n*e ż ą d a ł a  w y ­
z n a c z e n ia  r z ą d o w i  te rm in u ,  s k r e ś la ­
ją c  s łow o  „ n a ty c h m ia s t" ,  n ie  w s k a ­
z a ła  d '»  p .  m in l r t r a  C z e c h o w ic z a  
p e w n y c h  p r a w ,  czy  n ie  s ta n o w iła  
e b s o lu to i ju m  n a  o k r e s  p o p rz e d n i?  
P .  pos .  L i e b e r m a n a  z u p e łn ie  to  
tw ie rd z ,  n ie  o d rzu cn ł ,  a le  n a  pos* 5- 
d z e n iu  kom is j i  b u d ż e to w e j  p r z y z n a ł  
czę śc io w o  ra c ję ,  w y c h o d z ą c  z z a ło ­
ż en ia ,  że  m  >gą b y ć  n o w e  fak ty ,  
k tó r e  p o w o d u ją  r e a s u m p c ję  i że  te  

'n o w e  f a k ty  zm usza ją ,  czy  te ż  p o ­
z w a la ją  Sejinow* n a  w y c ią g n ię c ie  
ty c h  k o n s e k w e n c y j ,  ja k ie  20 m a r c a  
w y c ią g n ię to  Ja  o sob iśc ie ,  jeśL c h o ­
dz i  o i r e r y tu r r  sp ra w y ,  t y c h  n o w y c h  
okoliczni ści n ie  w id z ę  i p rz y z n a ję ,  
ż e  b y łe m  is to tn ie  c ie k a w , ja k ie  w  
s p ra w ie  te j  n o w e  oko l iczn o śc i  z a ­
szły, k tó r e  t a k  ła g o d n y  s to s u n e k

S e jm u  d o  s p r a w y  p r z e k r o c z e ń  bud* 
ż e lo w y c h  zm ien i ły  n a  s tosunek , o t t r y  
i wrogi.

P .  p o s .  L ie b e rm a n  w  so jem  dzi- 
s ie jszcm  p rz e m ó w ie n iu  p o w o ła ł  s ię  
n a  * s p i a w o z d a n ie  s te n o g ra f ic z n e  z 
31 l u t e g o /  z a w e r a j ą n e  c a ły  s ze reg  
d e l ^ s r a c j j  w  s p ra w ie  - g ło so w a n ia  
u a J  buc ż e te m ,  s p r a w o z d a ń  *», k t ó r e  
t a rd z o  d u ż o  t łu m a c z y ,  ' ł  m ó g łb y m  
p o w ie d z ie ć  z e  w  g ru n c ie  rz e c z y  
s łu m aczy  w sz y s tk o ,  t łu m a c z y  te n  
id e a ln y  zw iązek ,  k tó ry  z a is tn ia ł  p o ­
m ię d z y  sti o n n ic tw rm ,  n ie p o k o ją c e m  
się  p r z e k ro c z e n ia m i  b u d ż e to w e m i 
już  w k w ie tn iu  1928 r o k u , ' a  s t ro n ­
n ic tw e m  p. L ie b e im a n a ,  k tó r e  w ó w ­
czas  n ie  n ie p o k o i ło  się  te m  w cale .

o tóż , 11 lu tegc  p  po se ł  , N ie d z ia ł ­
k o w sk i  z łoży ł  m ien iem  F .  P .  S. o ś ­
w ia d c z e n ie ,  iż s t ro n n ic tw o  P , P .  S. 
n ie  w e ź m ie  udz<&łu w  g ło so w a n iu  
i że  z chw ilą , g d y  k lu o  B B. zg ło ­
sił n o w y  p ro je k t  k o n s ty tu c j i ,  p o d ­
n ie s io n y  z o s ta ł  r ą b e k  za s ło n y  n a d  
ta j e m n  czością .  k tó ra  d o tą d  o ta c z a ła  
z a m ia ry  g ru p y ,  dziś  P o l s k ą  rz ą d z ą ce j .

vi„im w ra ż e n ie ,  ż e  w re sz c ie  z ro ­
zu m ia łe m .  T a k  jes t ,  w te d y  g d y  
m a m y  d o  c z y n ie n ia  z w a lk ą  p o l i ty ­
c z n ą  1 ta  walica z a c z y n a  p r z y b ie r a ć  
te  -o rm y , k tó re  zna laz ły  sw ói w y ra z  
w p rz e m ó w ie n iu  p o s .  L ie b e r m a n a ,  
g d y  n a s tę p u je  b u d o w a n ie  sz a ń c ó w , 
z p o za  k tć r y c n  m o ż n a b y  b y ło  s t r z e ­
lać, w ted y  n ie c h ż e  ła s k a w ię  oslcar- 
ż y c ie ‘e se jm ow i n ie  p r z y c h o d z ą  do  
nys i n ie c h  n*e o ś w ia d c z a ją  n a m ,

, ż e  o  p r a w o rz ą d n o ś ć  chodz i .  P o s t a ­
w io n o  w te d y  w i j ik ie  z a g a d n ie n ie ,  
z a g a d n ie n ie  w z m o ż e n ia  w ład zy  P r e ­
z y d e n ta ,  u s ta b i l iz o w a n ia  życ ia  p a ń ­
s tw o w e g o ,  s k o ń c z e n ia  z o l ig a rch ją  
f e jm o w ą  S t ro n n ic tw o  p, p o s .  L ie -  
b-T.. a n a  m o g ło  s i t  ' ju ż  w  k w ie tn iu  
1928 r o k u  p iz y łą c z y ć  ' d o  w m o s k u  
S t ro n n ic tw a  N a ro d o w e g o .  A le  jesz- 

■ Ł‘v*§ a>ę n ie  p rz e łą c zy ło ,  ; b c  j e s z e z e  
by ło  t r o c h ę  n adz ie i .

Po w niosku  konsty tucy jnym  pos. 
S ław ka nadzie ję  tę trzeb a  było s tra ­
cić, a w tedy do tego w niosku, k tó ry  
od kw ietn ia  czekał, a jeszcze naw et 
w g ru d n iu  był odrzucony, do tego 
w niosku w odpow iedniej chw ili p rzy ­
łączają  się te stronn ictw a, k tó re  s tra ­
ciły nadzieję, że p rzew ró t m ajow y by ł 
dla nich ' zrobiony. Była jeszcze in n a  
okoliczność: św iadom ość, że P. M ar­
szałek P iłsudski m a grypę, że jego 
głos nie rozlega się tak , jak  rozległ 
się w czoraj m oże n ieoczekiw anie na 
te j sali. Czyżby isto tn ie  tak  prędko 
chciano się dzielić szatam i podów czas 
ciężko chorego wodza?

□czekiw ałem  —  k o n ty n u u je  m ów ­
ca —  że pan  oskarżyciel pow oła się 
n iety lko  n a  b rzm ien ie ustaw y, ale 
i n a  w ykładnię. Jednakże nie u sły ­
szeliśm y jej an i co ao  p raw a  budżeto ­
wego, an i co do usiaw y o T rybuna le  
Stanu. Gdyby ustaw ę skarbow ą za­
cytow ać tak , jak ona b rzm i i nie 
troszczyć się o je j w ykładnię, to 
oskarżenie  byłoby pozornie słuszne. 
Ale to  ty lko  n iek tó ry m  członkom  
Sejm u w ydaje się, że ustaw y tłu m a­
czą się tak  łatw o, jak b y  się im  w d a ­
nej chw ili podobało. My jednak  w ie­
my, że in te rp re tac ja  u staw  do rzeczy 
łatw ych  nie należy. P rof. G łąbiński, 
k tó ry  m oże będzie au to ry te tem  dla p. 
P ierackiego, w ydał w ro k u  1911 k siąż­
kę, w k tórej pisze np., że żaden rząd, 
ani p a rlam en t n ie zdoła zgóry obli­
czyć, ile będzie kosztow ało  np. u trz y ­
m anie w ojska i dopiero  zam knięcia 
rachunkow e ostatecznie w ykażą, o ile 
rzeczyw isty  s tan  w}matków i docho­
dów  odpow iada przew idyw aniom  
budżetu . I  p. G łąbiński nie zm ienił 
tego swego stanow iska aż do czasu 
rządów  m in  Zdziechow skiego w łącz­
nie,H. zn. s ta ł na  stanow isku , że p rz e ­
k roczen ia m ogą być i m ogą być p rzy j­
m ow ane ex post i nie s tanow ią spe­
cjalne j zbrodni w obec p raw a  budże­
tow ego parlam en tu . Może w now em  
w ydan iu  ’ tego '■ dzieła znajdziem y 
tw ierdzen ia odm ienne, ale w ydanie 
z czasów m o n arch ji au strjack ie j d a ­
wało rządow i trochę w ięcej sw obod­
nej ręk i w zakresie p raw a  budżeto ­
wego.

, W  tem  m iejscu  m ec. P aschalsk i 
cy tu je  cały szereg zdań i p rzyk ładów  
z li te ra tu r j  po lsk iej i zachodnio 
europejskiej, w k tó ry ch  konk luzj. 
ośw iadcza: Jeżeli zatem  chodź,
o p rak ty k ę  już n ie naszą, ale tych  
państw , w k tó ry ch  k o n sty tu c ja  była 
n ie  dana, lecz w yw alczona, to  n iem a 
państw a, w którem by I nie istn ia ły  
przekroczenia, a często ustaw y o p rze­
k roczen iach  były  p rzedaładano  dopie­
ro  p rzy  zam knięciu  rachunkow em . 
N ależy zaś m ieć to  n a  uw adze, że 
w łaśnie ten  rząd, k tórego  członkiem  
by ł p. Czechowicz pierw szy  w Polsce, 
przyszedł p rzed  Sejm  z zam knięciam i

rachunkow em i. Cop^awda Sejm  do­
tychczas się z zam K nięciam i ra c h u n ­
kow em i n ie zainteresow ał. O skarży­
ciele tw ierdzą, że m in iste r m ia ł zaw ­
sze o tw artą  drogę do Sejm u. Otóż, 
a rt. 10 konsty tucji pow iada, że in ic ja ­
tyw a ustaw odaw cza p rzysługuje rz ą ­
dowi, a n ie m in istrow i skarbu . .W ja ­
ki sposób m in iste r sk arb u  m oże pójść 
do Sejm u w brew  woli rządu . Jes t od ­
pow iedź p ro sta : w tak im  razie pow i­
n ien  podać się do dym isji. Jest to 
odpow iedź idealna  pod względem  
form alnym . Jest w Polsce człow iek, 
k tó ry  n ie m oże stanąć  przed T ry b u ­
nałem  Stanu, an i p rzed  żadnem i t ry ­
bunałam i. On stanąć  m oże ty lko 
p rzed  trybunałem  h isto rji. T ak  jest 
w istocie Ale w tak im  razie, jeżeli 
rząd  polski u rządzim y w ten  sposób, 
że w gabinecie P iłsudskiego nie może 
być m in is tra  sk arb u  w okresie, gdy 
M arszałek zechce w alczyć z Sejm em ? 
T ak i w ynalazek p raw niczy  m ożna 
o p a n to w a ć / Czy isto tn ie  panow ie sę­
dziow ie dadzą się n ab rać  n a  tak i 
trick  praw niczy . O skarżyciele se j­
m ow i zbyt są dufn i, jeżeli liczą n a  to, 
że z u staw  zrobią krzyw e zw ierciadło 
dla polskiej rzeczyw istości. M arsza­
łek P iłsudsk i w swoim gabinecie sto ­
sunek  z Sejm em  uznał za swój w y­
łącznie a try b u t Czy u  nas w Polsce 
isto tn ie  jes t prezes Rady M inistrów , 
k tó ry  W3*tycza ogólną politykę, czy 
ty lko  przew odniczy n a  posiedzeniach 
R ady M in istrów 9 Zdaw ałoby się, że 
u  nas tak , jak  gdzieindziej, p rem je r 
jest tym , k tó ry  regu lu je  po litjTkę rz ą ­
du. A ja  m am  odw agę jeszcze tw ie r­
dzić, że M arszałek P iłsudski, skoro 
objął p izew odnictw o  w R adzie M ini­
strów . jest isto tn ie  k im ś wńęcej, an i­
żeli ty lko  ■ przew odniczącym  innym  
d w unastu  panom . Twierdzę, że art. 
10 k o n sty tu c ji całkow icie zasłan ia  
m in. Czechowicza. M iał on ty lko  d ro ­
gę do dym isji, k tó rąb y  m ieli tak że  
wszyscy jego następcy  k tó rzyby  nie 
uznaw ali po lityk i M arszałka P iłsu d ­
skiego w zględem  Sejm u. -P  Czecho­
wicz dw u k ro tn ie  sk ładał podanie 
o dym isję, bo uw ażał, że w ielka po li­
ty k a  to nie jego m ała  rzecz. Ale p. 
Czechowicz uw ażał, że wj^pada być 
plus ca th o liąu e  que le pape, bardziej 
sejm ow ym  od sam ego Sejm u.

W  kw ietn iu  1928 ro k u  Sejm  -wie­
dział o p rzekroczeniach , a wr lis to p a­
dzie racz}rł się n iem i zainteresow ać. 
Gd}rby  n ie chore n erw y  p. B artla, 
a  także jego p rzy jazn y  stosunek do 
Sejm u, co więcej, gdyby nie ciężka 
chorona Józefa P iłsudskiego, to  sp ra ­
wy b. m in is tra  Czechowicza n ie b y ­
łoby. Mówi się, że sp raw a toczy
0 p rzekroczen ia budżetow e. To n ie ­
praw da, p rzek roczen ia  są wszędzie
1 p. L ieberm an  by je  zaakceptow ał 
za w yciągnicęiem  paluszka lewej ręk i 
Józefa  P iłsudskiego 1 P. L ieberm an  
staw ia kw estję  tak , że chodzi dziś
0 to, czy p raw o przed silą, czy siła 
p rzed  praw em . Jest to  postaw ienie 
k w estji fałszyw e, to n ie jes t siła 
p rzed  praw em , lecz au to ry te t m o ra l­
ny  p rzed  w szystkiem . Muszę pow ie­
dzieć w sw ojem  im ieniu  i w im ieniu  
tysięcy, a m oże m iljonow  innych  lu- 
dz że d la m nie Józef P iłsudski nie 
rep rezen tu je  siły, rep rezen tu je  on 
w szystko w Polsce, co się n ie da za­
w rzeć w konsty tucji, co jes t n ie ty lko  
przym usem  n ieodpartym , jeżeli m am  
użyć języka ustaw y, ale w szystkiem , 
co jest droższe naaew szystko  w św ię­
cie ,

P rzechodzę do ustaw y o T ry b u ­
nale  S tanu, ustaw-y k tó re j in te rp re ­
tac ję  daw ał w czoraj p. M arszałek P ił 
sudski. J a  je j n ie rozum iem . Art. 1 
m ów i o dzia łan iu  i zan iechan iu . To 
jeszcze esl ; zrozum iałe. Ale dalej: 
„Z naczną w yrządzi szkodę". Ja  
chciałbym  w reszcie się dow iedzieć
1 n iew ątp liw ie św ietnym  oskarżycie­
lom  to  w iadom o, co stanow i isto tę 
sprawy7. Jeżeli w ięc tak : „Pogw ałcił 
k onsty tucje  lub inne u staw y", to 
w im ieniu  pos. L ieberm ana i swojem  
proponu ję  w szystk im  m nistrom , aby 
byli łaskaw i pow ołać sobie stałych  
doradców  fachow ych adw okatów  i to 
karnych , bo b ażd y  m in ister, k tó ry  p o ­
gw ałci ustaw ę, a ustaw y — jak  to  
m ożna w iedzieć z p ra k ty k i T ry b u n a­
łu A dm in istracy jnego  —  gwałci się 
bardzo  często, każdy  m in is te r praw ie 
au tom atyczn ie  m usiałby  się znaleźć 
p rzed  T rybuna łem  Stanu, gdyby n ie 
w chodził w gre przyw ilej Sejm u, k tó ­
ry  m oże sobie w ybierać kogo chce, 
zgodnie ze s ta rą  zabaw ą:. „A ja  sobie 
sto ję w kole i w ybieram , kogo w olę“ .
P  M arszałka P iłsudskiego np, nie 
w olą: chodzi po świecie, mówo n ie ­
p rzy jem ne rzeczy i odpow iada ty lao  
przed  try b u n a łem  h isto rji. Jego nie 
wolą, nie. T ro ch ę  dalej...*p. Czecho­
wicz: spoko jny  człow iek. Tego wolą.

P a n o w ie  sędziow»e! T r z e b a  r a z  
w re sz c ie  t ę  u s t a w ę  o T r y b u n a le  
S ta n u ,  ji sii o n a  n ie m a  b y ć  zg ęsz -  
c z e n ie m  a b s u rd u ,  ro z w a ż y ć  i to  n ie  
e rm s  lis tyczn ie ,  a le  m e ry to ry c z n ie .  

P o n ie w a c  to  je s t  p ie rw s z a  r o z p r a w a  
p r z e d  ' r r y b u n a le m  S ta n u ,  p o n ie w a ż
0 je s t  p r e c e d e n s ,  w ię c  P r z e ś w ie tn y  

T r y p u n a ł  m o ż e  i pow in*en f to  ro z ­
w a ż a ć .  u s ta w ie  Jfest p o w ie d z .a -  
n e  „ n a ru s z y ł  k o n s ty tu c j ę  . lub  in n ą
1 l a w ę .1, a p o t e m  je s t  p r z e c in e k .  
T e n  p r z e c in e k  je s t  n a jw a ż n ie jsz y .  
I s tn ie je  p rz e c ie ż  o d p o w  id c ia ln o ść  
p a r l a m e n ta r n a  i k o n s ty tu c y jn a .  G d -  
p o w .e d z ia ln o ś ć  p a r l a m e n ta r n ą  ju z  
t ę  m in is te r  w z ią ł  i p o d a ł  s ię  a c  d y ­
m isji.Było  to  P y r h u s o w e  z w y c ię s tw o  
p a  .am en tu . A le  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
k o n s ty tu c y jn a . . .  zaco?  Ja z a s t a n a ­
w ia ła m  się  n a d  te m , j a k  z in te p r e to -  
w a ć  art. 1, a ż e b y  n ie  s ta ł  się a b ­
s u rd e m ,  b o  p rz e c ie ż  j e s t  r z e c z ą  n ie ­
m o ż l iw ą ,  Ż£ S e  m  „sto i so b ie  w  k o le  
i w y b ie ia ,  k o g o  woli". , b i ł s u d s k i  
w ie lk i  *człow:e k  i n ie  o d p o w ia e a .  
A le  o saczy ć  go i zab ić  m u  w s z y s t ­
k ich  k a n d y d a tó w  n a  m im e tra  s t ta r -  
b u  —  c ’e s t  u n e  id ee .

S ięgn ijc ie  p a n o w ie  sę d z io w ie  w 
te j  chwili d o  sw o ich  su m ień .  T y lk o  
o to  j e d n o  p ro s z ę .  N ie  dc  sw o ic h  
w ia d o m o ś c i  p r a w m c z y c h ,  a le  ty c h  
sw o ic h  s u m ie ń  o b y w a te lsk ic h ,  k tó r e  
p rz y s ię g a ły  n a  w ie lkość ,  n ie p o d le g ­
łość i p o tę g ę  O jc z y z n y ,  a  d o p ie ro  
p c z m e j  n a  sp raw  , sd l iw o ść .  N ie  s ta ń -  
w.e n a  s ta n o w isk u :  „ p e r e a t  m u u d u s ,  
f iat in s t i t ia " ,  s ta n o w is k u ,  , o k tó r e m  
. »avigny m ów i:  „ s u m m u m  ius s u m m a  
iu iu r ia "  i ro zw ażc ie ,  że  art .  1 j a k  
r a k ie ta  m o ż e  - w ys trze l ić  p rz e c iw  
cz łow iekow i,  k tó r y  b y ł  n a jb a rd z ie j  
s e jm o w y m  w  rz ą d z ie  w y b i tn e g o  a n ­
ty p a r l a m e n ta rz y s ty  —  Jó z e fa  P i ł s u d ­
sk ie g o . .  W y — lts tenr  p r z e k o n a n y — 
w  s-umieniu sw o je m  ro z w a ż y c ie  u s ta -  
w ó  o • T r y b u n a le  S ta n u  z g o d n ie  z 
tem , co  w c z o ra j  p o w ie d z ia ł  M a r s z a ­
łe k  Jó z e f  P i łsu d sk i ,  c z ło w ie k  o g e n -  
j a ln t i n  w ycciic iu  p r a w a  p a ń s t w o w e ­
go. Jeże li  S e im  c h c e  ń ć ,  m e c h  idzie  
n a  u lice  a le  n ie  ró b c ie ,  n a  m i ło ść  
b o s k ą ,  k o m ^ d  z w y m ia re m  sp ra -  
w ie o u w o ś - i .  eg o  w a m  nit w o lno , 
te g o  n ie  w o ln o  n ik o m u  i n ik o m u  w  
P o  sce A r t  1 u s ta w y  o T r y b u n a le  
S ta n u  m o ż e  b y ć  ty lk o  w  je d e n  j e ­
d y n y  s p o s ó b  w y in te r p r e to w a n y ,  ie- 
żeli n ie m a  być k o m e d ją :  „Czy p rz e z  
to  w y n ik ła  r z e c z y w iśc ie  s z k o d a " .  
T o  je s t  j e d y n ie  in te r p r e ta c ja  n ie  
p o l i ty c z n a ,  a le  o b y w a te ls k a .

1 W  k o ń c u  sw e g o  p r z e m ó w ie n ia  
po zw o lę  s so b ie  p rz y to c z y ć  s ło w c  
M erszs ł ica  ’ w y p o w ie d z ia n e  10 lu ­
te g c  1919 ro k u ,  g d y  se jm  u s t a w o ­
d a w c z y  o łw iera ł :  „ O to  po lsk i  s z ta n ­
d a r  zaw is ł  n a  tw ie rd z y  w  B rześc iu .

te j  g o d z in ie  te g o  w ie lk ieg o  s e rc  
p o lsk ich  b icia  czu ję  s ię  szczęś l iw y , 
ż e  p r z y p a d a  m i z a s z c z y t  o tw ie ra ć  
se jm  p o isk i  k tó ry  b ę d z ie  z n o w u  
ie d y n y m ’ p a n e m  g o sp o d a rk i" .  K t o  
Widział p. M a rsz a łk a ,  k tó r e m u  r ę c e  
d rża ły ,  k to  w id z ia ł  t ę  s t ra sz l iw a  fa lę  
w s p o m n ie ń ,  t e n  z ro z u m .e ,  jeże l i  
ty lk o  P . M a r s z a łk a  n ie  z e c h c e  d z ie ­
s ię c io k ro tn ie  p c m m e js z y c ,  że  m u- 
t . a ł  to  b y ć  d łu g ’ s z e re g  sp ra w .  W  
p rz e m ó w ie n iu  w  sali M a lin o w e j  p o d ­
n ie s io n e  b y ły  t e i  s t r a s z n e  spra«vy, 
k tó r e  t a m to  p rz e m ó w ie n ie  z p r z e d  
10-ciu la t  zm ien iły  w  p r z e m ó w ie n ie  
w c z o ra .sz e .  D o b rz e ,  a le  co je s t  wi- 
n ie ń  C zechow icz?  * D la c z e g o  o n  m a  
p r z e d  ji r y b u n a łe m  S ta n u  o d p o w ia ­
d a ć  za  h is to r ję  11 le tn ic h  p rz e ż y ć  
M arsza łk a?  N ie m a  w  k o n s ty tu c j i  ż a d ­
n e g o  p rz e p isu ,  k tó r y b y  p  Marszsiłk* 
P iłs - id sk  e g o  s ta w ia ł  p o n a d  o d p o ­
w ied z ia ln o śc ią .

N a le ż a ło ,  a lb o  a a ć  v o tu m  n ie ­
u fn o śc i  r z ą d ó w ’ * p  B art la ,  z a  k t ó ­
r y m  s ta ł  M a r s z a łe k  P i łs u d s k i ,  a lbo  
n ie  b a w  i  cię w c u c m -b a b k ę ,  lecz  
p o s ta w ić  M a rs z a łk a  p rz e d  T r y b u n a ­
łe m  S ta n u .  C z y śc ie  p a n o w ie  n ie  
w ieaz ie i i  o t e m  w s u m ie n ia c h  s w o ­
ich, ;;e m in ,  C z e c h o w ic z  zrob ił  to  
n a  ro z k a z  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o ,  
który b y ł  w te d y  p r e m ,e r e m  P a n o ­
w ie  moY.acie, ż e  M a rs z a łe k  F i łsu a -  
ski o d p o w ia d a  p r z e d  t r y b u n a ł e m  
h is to r i i ,  w ięc  p o c ią g a jm y  C z e c h o w i­
cza, k tó ry  o d p o w ia d a  p r z e d  T r y b u ­
n a łe m  S ta n u .  T y lk o  w  e lk i w y s i łe k  

,wrdi z m u s z a  m nie d o  za trzym aniu , 
z b y t  m o c n y c h  '! c a p o v  . e a n ic h  s łó w  

^ p o d  a d r e s e m  S r im u ,  k tó ry  p a n o w ie  
re p re z e n tu je c ie .  P o d  a d r e s e m  p a n ó w  
p o w ie m  ty lk o  tyle; „N ie  żeśc ie  nic 
zechc ie l i ,  lecz  że śc ie  n ie  śmieli, m e  
śmieli.. .". t

" Jeże li  S e jm o w i s ię  zdaje, -fc to  
je s t  w i lka  o p r a w a  S e jm u , to  m u ­
sz ę  p o w le a z ie ć ,  że  to  je s t  c ięzk  e

(T)ukończenie, na  ko lum nie drugiej).
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Józef Bem,
D ziś  o d b y w a ją  s ię  w  K ra k o w ie  

i w r o a z in n e m  m ieśc ie  b o h a t e r s k i e ­
g o  j e n e r a ł a  u ro czy s to śc i ,  z w ią z a n e  
z e  s p ro w a d z e n ie m  je g o  zw ło k  do 
T a r n o w a ,  g d z ie  m a  b y ć  p o g r z e o a n y .

Je s t  to  o k a z ia  d o  z a m a n i f e s to ­
w a n ia  p ry ja ź n i  w ę g ie rsk o -p o lsk ie j ,  
g d y ż  ja k  w ia d o m o ,  o d s  t e  n a r o d y  
m a ją  p r a w o  je n e r a ł a  B e m a  sw o im  
n a z y w a ć ,  w a lczy ł  b o w ie m  z a  w o l­
n o ść  o b u  k ra jó w .

O t ic e r  s z k o ły  k a d e tó w ,  j a k o  17 
le tn i  p o d p o r u c z n ik  o d z n a c z y ł  s. ę w  
s łu żb ie  a r ty le ry jsk ie j  w  K a m p a n j i  
1812 ro k u ,  w a lcząc  p o d  B o ro d i­
n e m , W ia ź m ą ,  K r a s n e m  i B e re z y ­
n ą .  W  1813 roicu n a le ż a ł  do  b o h a ­
te rsk ie j  za łogi G d a ń s k ie j .  W a lc z y ł  w 
1814 r  W 1815 z o s ta ł  p rzy d z ie lo n y  
w  r a n d z e  k a p i t a n a  do  w o jsk  K o n ­
g re só w k i .  Z a  z b y t  r a d y k a ln e  p r z e ­
k o n a n ia  w  1827 r. o t r z y m u ie  d y ­
m isję .  N a  p ie r w s z ą  w ie ść  o p o w s ta ­
n iu  l i s to p a d o w y m  z g ła sz a  s ię  d o  
c z y n n e j  s łużby  i w r a n d z e  m a jo ra  
o rg a n iz u je  a r ty le r ję  j a k o  d o w ó d c a  
k o n n e j  b a te r j , ,  z k ‘\>rą  b ie rz e  u d z ia ł  
w  b 'tw ie  p o d  W a w r e m ,  G ro ch o -  
w e m ,  D ę b e m - W ie lk 'm ,  p o d  S g a n ia -  
mi, m a ją c  10 d z ia ł  p rz e c iw  38 r o - » 
sy jsk ic h ,  rozb i ja  sz e re g ,  n ie p r z y ja ­
c ie lsk ie  fu r ią  ataiców. W  b i tw ie  p o d  
O s t r o ł ę k ą  d o w o d ź ,  w  z a s tę p s tw ie  
r a n i o n e g o  gen . R e d e la ,  ch łą  a r ty -  
l e r ’ą  i dz ięk i j a g o  p rz e z o rn o śc i  i 
ene rg i i  r e s z ta  a rm ii p o lsk ie j  u c h o ­
d ź  b e z p ie c z n ie  z p o  a  k lęsk i.

W  sz tu rm ie  W a r s z a w y  b ie rz e  
u d z ia ł  w s p a n ia ły  . d w a  razy  chyli 
s za lę  z w y c ię s tw a  n a  s t ro n ę  pc iką. 
P o  u p a d k u  s tohcy ,  g e n e r a ł  B e m  w y ­
c h o d z i  z a rm ją  do  M o a l in a  i di .ej 
n a  em ig ra c ję .  N a tu ra  c z y n n a ,  e n e r ­
g iczna, k o n s e k w e n tn a ,  o d w y a  s z a ­
lo n a ,  'n te l ig e n c ja  n ie p o sp o l i ta  t a  
ip ec ja ln a  in tu ic ja  w o je n n a ,  k tó i a  m u  

p o z w a la ła  d o k o n y w a ć  z w y c ię s tw  n ie ­
s p o d z ie w a n y c h .  W  cz a s ie  w ojny  
31 ro k u  n ie je d n o k ro tn ie  m  w iono  o 
m m  ja k o  o w c d z u  n a c z e ln y m , n ie s te ty  
n ie  s ta ło  »ię to! O p u śc i ł  O jc z y z n ę ,  
o b c y m  o d d a ł  siły sw e  i u m y s ło w e  
z d o ln o śc i .  O s a ć ł s z y  w  P a r y ż u  z a ­
k ł a d a  ta m  T o  w. P o l i te ch n iczn e ,  o g ła ­
sz a  p r a c e  z dz -ed z in y  w o jskow ośc i  
i historji. W  s ie rp n  u 1848 r. je s t  już 
w  W :e a n iu  i w a lczy  n a  cze le  z b u n ­
t o w a n e j  p rzec iw  w o js k o m  c e sa r sk im  
6 tokcy. P o  u p a d k u  W ie d n ia  śpieszy  
d o  S ie d m io g ro d u ,  i tam  w ś ró d  W ę ­
g r ó w  O s ią g a  w re s z c ie  z w y c ię s tw a ,  
ja k ie  się  n a le ż a ły  je g o  z d o ln o śc io m  
i o d w a d z e .  O k a z a ł  z n a k o m ite  z d o l ­
n o śc i  o rg a n iz a c y jn e ,  p ro w a d z i ł  ś w ie t ­
n ie  kom panj^ .  z im o w ą  i w y p a r ł  em - 
c ó w  z S ie d m io g ro d u ,  b ’ją c  k o le jn o  
g e n e r a ł a  R ic h n e ra  i p o m o c n ic z e  
w o js k a  ro s y js k .e  L u g e lh a r d ta  i S k a -  
r ia tm a  p o d  R o th e u tu rm .

W  K ro a c  rozb ił  a u s t r y j a s ó w  i 
k r o a t ó w p o d T e m e s c z o w a r e m  i i u e sa -  
n e m . W o ln o ś ć  W ę g ie r  d z :ęk i  gie- 
n ia ln e m u ,  u w ie lo ia n e m u  p rz e z  w o j­
s k o  p o la k o w i  b y ła  z a p e w n io n a .  A le  
n a  w e z w a n ie  r z ą d u  aus try jac  k eg o  
c e s a rz  M iko ła j  I w y s y ła  100 ty s ię c z ­
n ą  arrr./ę p o d  w o d z ą  astciew icza. 
Z j e d n o c z o n e  siły r o s y js k o -n ie m ie ­
c k ie  p rz y  w y ższaj ą liczebni e lO k r o t ­
n ie  a rm i ję  w ę g ie r s k ą .  P r z e z  ca łe  
la ro  49 ro k u  w ę g rz y  p o d  w o d z ą  
p o p u la r n e g o  w c a ły m  k ra ju  s iw e g o  
ju ż  B em a , b i ją  s ;ę po  b o h a te r s k u  i 
o d n o s z ą  z w y c ię s tw a  n a d  p r z e w t ż a -  
ją c e m i  s i łam i n iep rzy jac ió ł .  A le  p o ­
r a ż k a  a rm ii  p o łu d n io w e j  i k a p i tu la ­
c ja  G o r g e y a  p o d  Villagot, k ła d z ie  
k o n ie c  w ojn ie .  K o n n o ,  z m a ły m  m a n -  
t e l z a k ie m  ja k u  c a ły m  m a ją tk ie m  z 
c h c r ą g w :ą  37 ba ta^ jonu  h o n w e l ó w ,  
r u s z a  z n ie d o b i tk a m i  B e m  do  T u r ­
cji. P r z y b y ł  d o  C a ro g ro d u ,  ro z p a trz y ł  
s ię . I d e a  k o z a k ó w  o t to m a ń s k ic h  
p rz e m ó w i ła  do  jego , ro zg o ry cza łe j  
z a p e w n e  k lę s k a m i  „g iau ró w "  d u szy ,

BBS

Listy z podróży,
V I I .

P o z n a ń .
P e w u k a !  Z a c zn ijm y  od rzeczy błahych  
a le  charakterystycznych . D la  p.-zyjez- 
nijch. Drogo i  tanio. K to zw ieaza?  
■Jak zw iedza? J a k  z w e d z a ć  należy.

N iech  się  n ie  s p o d z ie w a ją  moi 
czy te ln icy , '  e b ę d ę  ich  p ro w ad z i ła  
k r o k  z a  k ro k ie m  w e d łu g  p la n u  prz s- 
w o d n ik a  p o  w y s ta w -e  i o p is y w a ła  
k a ż d y  p a li lon .  Byłoby b la g ą  z m o ­
je j  s t ro n y  s tw ie rd ź --;, że  o g lą d a ła m  
d o k ła d n ie  w sz y s tk ie ,  c h o d z ą c  s u ­
m ie n n ie  i z e  w z ra s ta ją c y m  z a c h w y ­
tem  p rz e z  5 dn i  po  tej a re n ie  p o l ­
sk ie j  p ra c y .  D a m  z w ra ż e ń  to, co 
mi u tk w iło  w  p a m ię c i  i re f leks je .  
W :ę c e j  n ie  m o ż n a  w} m ag ać .  N a  
p rz e  itucijov/anie „ P e w u k i“ t r z e b a b y  
m ie s ię c y .  Bo to  n ie  w y jc e w a ,  aie 
w y śc ig  p ra c y .  P o m y ś le ć ,  ." a ń s tw o  
10 la t  l ic zące  n o rm a ln e g o  ro zw o ju  
i ta k ie  rezu lta ty !  R o z m a c h  i o lb rz y ­
mi w y s i łe k  n a ro d u ,  t a k  w ycze i  p a n e -  
g o  w s z a k  w o ,n ą ,  o k u p a c ja m i ,  z n ę ­
c a n ie m  cię n ie p rz y ja c ió ł  t r z e c h  g a tu n ­
k ów , n ie w o la  ty lu  p o k o le ń .  S ły sza łam  
głosy, ż e  poczy nan ia r z ą d o  «ve o w ’ sle 
p r z e w y ż s z a ją  p r a c ę  o b y w a te l i  i że  
to  je s t  n ie z d ro w y  s to su n e k .  N ie  z n a m  
się n a  ek o n o m ji ,  ale w y d a je  m i s 'ę  
ż e  w  p a ń s tw ie  ta k ie m  'a k  n a sz e ,  

c s k le ja n e m  r  ogn iu  w o :ny, •<? tak  
d u ż y m  p ro c e n c  e n iep o lsk  a ’, lu d ­
ności, o  3 -eh  czy  4-ch k o d e k s a c h ,  
r o z b ie ż n y c h  o r j tn ta c ja c h ,  i n ie  w y ­
r o b i e n i  p a ń s tw o - s p o łe c z n o m ,  n a  r a ­
z ie  n ie  m o ż e  b yć  in acze j  i r z ą d  
m ue i w ie le  rz e c z y  p ro w a d z ić  z a  p o ­

p rz y ją ł  i ilam izm  , i p o d  .m ien iem  
A m u r a t a — Paszy  zostai g e n e ra łe m  
tu re c k im .  W  1850 r. w T u rc j i  A z ja ­
ty ck ie j  t łum i p o w s ta n ie  A r a b ó w  n a  
g ra n ic y  sy ry jsk ie j ,  (on! w ó d z  w s z y s t ­
k ic h  p o w s ia ń j !  T e g o ż  ro k u  z m a r ł  i

A le p p o  p o g r z e b a n y  W ę g r y  w 
1830 r. p o m n .k  m u  w  M a r o s s — Va- 
s z a rh ó ly  pos taw il i .  D ziś n a r ó d  pol- 
sk ’ s ię  u p o m n ia ł  o sz c z ą tk i  w s ła w io ­
n e g o  n a  o b c z y ź n ie  w o d z a ,  k tó ry b y  
m o ż e  p rzy  in n y c h  okc icznośe iach  
k ra jo w i  o d d a ł  siły p o ś w ię c o n e  W ę ­
g ro m  i T urc j i .  C z c ;m y  w  n im  cz ło ­
w ieka ,  k t ś r y  im ię  P o lsk i  d a le k o  
ws iwił i b y ł  d o w o d e m  n a s z y c h  
p r a g n ie ń  w o ln o śc io w y c h .

H . Homer.

Szczątki g e n  Bema w Buda­
peszcie.

BUDAPESZT, 27.6. (Pat). W  cią­
gu dzisiejszego przedpołudnia, przed 
gmachem Muzeum Narodowego, 
gdNe wystawiona była na widok 
publiczny trumna ze szczątkami gen. 
Bema, przeciągały tłumy mieszkań­
ców Budapesztu, ażeby oddać hołd 
pamięci wielkiego bohatera Trum­
na pokryta została stosem wieńców. 
Uwagę zwracały wieńce od regenta 
Horthyego, charge d ‘affaires Rze­
czypospolitej Łazarskiego, obu Izb 
parlamentu węgierskiego, arcyksią- 
żąt Józefa Albrechta Fryderyka i 
Józefa Franciszka, od prezesa rady 
ministrów Bethlena członków rządu 
i szeregu innych wybitnych osobi­
stości.

Diicsięcioleciłj podpisania trak ta­
tu  w ersalskiego i  Niemczech.

B E R L IN , 27. VI. (P a t) .  P r e z y ­
d e n t  H m d e n b u r g  i g a b in e t  R z e s z y  
w y s to s u ją  ju t ro  z okaz ji  ro c z n ic y  
p o d p is a n ia  t r a k ta tu  w e r s a l s k ;e g o  
a p e l  do n a r o d u  n ie m ie c k ie g o  Z a ­
r ó w n o  p r e z y d e n t ,  ja k  i c z ło n k o w ie  
rz ą d u  o d m ó w il i  w z ięc ia  u d z ,a łu  w  
o b c h o d a c h ,  u r z ą d z a n y c h  p rz e z  p r y ­
w a tn e  s to w a rz y s z e n ia .

BERLIN, 27.6. (Pat). Cała prasa 
omawia rocznicę podpisania przez 
N ’emcy traktatu wersa!skiego_ Dzien­
niki nacjonalistyczne żywo prote­
stują przeciwko obwinianiu Niemiec 
o wywołanie wojny światowej. 
W szystkie wyższe uczeinie Berlina 
postanów ły  urządzić w auli uni­
wersytetu akademję, na której prze­
m a k a ć  miał słynny nistoryk nie­
miecki prof. Delbrueck. Tymczasem  
rząd pruski zabronił uniwersytetuwi 
udzielania auli na powyższy cel i 
zakazał urzędnikom państwowym- u- 
czestniczenia w jakiejkolwiek mani­
festacji przeciwko t. zw .  „kłamstwu 
o winie wywołania wojny".

W związku z dziesięcioleciem pod­
pisania traktatu wersalskiego w dn. 
28 b. m. prezydent Hindenburg i 
rząd Rzeszy ogłosili orędzie do na­
rodu niemieckiego W orędzia po­
wiedziano, że dzień dzisiejszy jest  
dla N ;em.ec dniem smutku lo  lat 
upływa, od chwili kiedy niem ieccy  
parlamentnrjusze musieli podpisać 
dokument, który dla wszystkich 
„przyjaciół prawa i prawdziwego po­
koju" był gorzkiem rozczarowaniem. 
Orędzie głosi dalej, że podpisanie 
traktatu nie oznacza jednak, jakoby  
przez- to Niem cy uznały, iż naród 
niemiecki był sprawcą wojny. Je 
steśm y zgodni — pow.edziano w o- 
rędziu, z wszystkimi Niemcami, od­
rzucając twierdzenie, o wyłącznej 
winie Niemiec wywołania wojny, 
wierząc, że przyszłość należy do 
idei prawdziwego pokoju, opartego 
na równouprawnieniu wolnych na 
rodów.

Popierajcie przemysł krajowy

W iadom ościz  t a n a .
P. Sbgłmur* w Kownit.

Z .  « tę p c a  s e k r e ta r z a  g e n .  Ligi 
N ąr. S u g im u r - ,  k tó ry  w  s o b o tę  p rz y ­
b y ł  d o  K o w n a ,  w  ro zm o w  .e  z"przed- 
ataw  k i t l a  Ali p r a .y  p o d k re ś l i ł ,  ż e  w i­
z y t a  je g o  m a  c h a r a k te r  w y łą c z n ie  
p r z y ja z n o - k u r tu a z / jn y .  P o z » te m  p r a ­
g n ie  o n  za z n a jo m ić  s ię  n a  m ie jscu  
z w a iu n k a m i  życia l i tew sk ieg o

w w y w ia d z ie  z p r z e d s ta w ic ie la ­
m i m ie js c o w e j  p r a s y  S lg im u ra  o- 
ś w i id c z y ł :

„M o ja  o b e c n a  m is ja  je s t  m is ją  
k u r tu a z j i  i p rzy jaźn i .  P rzy b > liśm y  w 
p ią tk ę :  p. R o d d o lo ,  W ło c h ,  c z ło n e k  
sekc ji  p o l i ty c z n e j  s e k r e ta r j a tu  L igi 
N a ro d ó w ,  k tó re g o  d łu g o le tn ie  d o ­
św ia d c z e n ie  d y p lo m a ty c z n e  u ła tw ia  
b a r d z o  p ra c ę  L igi N a ro d ó w ,  p  A g -  
h n ie d e s ,  G re k ,  k tó ry  z a z w y c za j  r e ­
d a g u j  re z o lu c je  R a d y  w  k w e s t j ,  
li sw skic j i w o g ó le  je s t  d o k ła d n ie  
o b z n a j  om iony  ze  s p ra w a m i  l itew - 
sk iem i, p. P a s tu c n o w ,  R o s jan in ,  
s e k r e ta r z  selccji p o l i ty czn e j ,  i w  
k o ń c u  k s ię ż n a  G a b r je ia  R a d z iw i ł ­
łó w n a  d o b rz e  p a n o m  zn a  i m a ,  ja k o  
ro d a c z k a ,  k tó re j  r o z s ą d e k  i g łę b o k i  
p a t r jo ty z m  c e n ią  w sz y sc y  jaj w s p ó ł ­
p ra c o w n ic y  i k tó ic j  o s e b is to ś ć  p rz y ­
św ie c a  w szy s tk im , j a k  g w ia z d a  p ó ł ­
n o c n a  n a  b r z e g a c h  je z io ra  le m a ń -  
skiego'*.
■ s s s M M n m t a s H i m m n a m

Rewizyta króla szwedzkiego.
T A L L IN ,  27. 6. (P a t . )  P r z y b y ł  

tu  dziś  n a  p o k ła d z ie  k rą ż o w n ik a  
„ S v e r ig e “ k ró l  s z w e d z k i  w celu r e ­
w iz y to w a n ia  p r e z y d e n t a  re p u b l ik i  
e s to n s k ie ;  k tó ry  n a  je s ien i  u b .e g łe -  
go  ro k u  o d w ie d z i ł  S to k h o lm . P a n c e r ­
n ikow i „ S v e r ig e “ to w a rz y s z y ł  k r ą ­
ż o w n ik  i 4 k o n t r to r p e d o w c e .  K ró l  
z a b a w i  w  T a l l in ie  d w a  dr. , p o c z e m  
u d a  s ię  d o  R y g i  w  ce lu  z ło ż e n ia  
w iz y .y  p r e z y d e n to w i  rep u b l ik i  ło ­
tew sk ie ! .

Skończona karjora Cziczeri&a.
BERLIN, 27.6. (Pat) Dzienniki 

tutejsze podają za „British United 
PressV wiadomość z Moskwy, wed­
ług której Cziczerin przybędzie Im  
krótki tylko pobyt do Moskwy, po­
czem wyjeehać ma z powrotem za­
granicę w  ce’ach kuracyjnych. Urzę­
du komisarza spraw zagranicznych 
Cziczeim nie będzie mógł daiej spra­
wować. Weaług informacyj z kół 
politycznych w Moskwie, zachodzi 
możliwość zamianowania n* miejsce 
Oz'czenna obecnego komisarza 
handlu spraw zagranicznych Miko- 
jana. Obecny zastępca komisarza 
spraw zagranicznych Litwinow ob­
jąłby w tym  wypadku jedną z waż­
niejszych placówek dyplomatycznych 
zagranicą.

m o c ą  u r z ę d n ik ó w  i z a  pi *n:ą d z e  
o b y w a te l ' ,  a  d o p ie ro p o  do jśc iu  d o  
w p r a w y  i s k o n so l id o w a n iu  p o ję ć  
o d d a ć  ty m  o s ta tn im  p e w n e  p ra c e ,  
k tó r e  dziś są  m, ,eśli n ie  o a ję te ,  
to  u t ru d n io n e .  N a jw s p a n ia l s z y m  
g m a c h e m  je s t  p*ałac M in is te rs tw , 
is tn y  lab iryn t ,  w  k tó ry m  s ię  trac i  
p r z y to m n o ś ć  ty *e te g o  d o  o g lą d a n ia  
jes t .

A le  o te rn  p o te m . N a  ra z ie  Ogól­
n e  w ra ż e n ie .  O tó ż  P o z n a n  w y e le -  
g a n to w a ł  s ię  ja k  p a n n a  d o  ś lubu  
na tę  P e w u k ę ,  a  c h o c iaż  i t a k  b y ł  
c zy s ty  to  te ra z ,  „ p ro s to  sa lon , d u ­
szo"  rz e k łb y  n asz  b ra t  z p o d  O sz -  
-niany K w ia ty  g a z o n y ,  u p rz e jm o ś ć ,  
b a rd z o  w ie le  m ie jsc  z a m ie s z k a n ia  
i n a  n a j ró ż n ie jsz e  cen y .  U d o g o d n ie ­
n ia  d la  z w ie d z a ją c y c h  ta k  ' czne, 
ta  c o w sz y s tk ie m  p o m y ś la n e ,  ż e  
c z łek  n ie  p o t r z e b u je  uob .e  g łow y  
z a p rz ą ta ć .  Byle  o k ie m  rzucił, od  
d w o r c a  zaczy naiac, w s z y s tk o  m a  
p o d  r ę k ą :  a d re s y ,  in fo rm a c je ,  zm 'L- 
n ę  p :e n ię d z y ,  m ieszkan ia  ta ń s z e  
i d ro ższe ,  r a  k a ż d y m  k ro k u  u m y ­
w a ln ie  z m y d łe m  i rę c z n ik a m i,  n a  
k a ż d y m  a u to m a ty  z n a p o ja m i  i ta r -  
t inkam i, t a k ż e  leawa, h e r b a ta  n a  t a ­
n ie  i d ro ż s z e  cen y .  P rz y g o to w a n o  
n a  se tk i  ty s ię c y ,  a  j ą  Z łi 'edv ie d z ie ­
s ią tk i  i to  w y c i= czk i  s z k o ln e  w ie js ­
k ie  n a  dz ień , d w a ,  t rzy , to d o c h o d u  
m ia s tu  nie da ,  a  i w y s t a w ę  nie  
w ie le  Czy d u ż o  s k o rz y s ta ją  z w ie ­
d z a ją c y  w 'g a lo p o w c u i  te ń ip ie  t e n  
o g ro m  w sp a n ia ły c h  : r z e c z y  ś m ie m  
w ą tp ić .  N a im n ie j  t r z e b a  byo  trzy  
d n i  i to  n a  w y s ta w ie  o d  r a n a  do  
n o c y ,  a p rz e c ie  w  P o z n a n iu  sa 
p ró c z  tego  d u ż e  p ię k n e  g a le r je  o b ­
razó w , (T o w . P rzy j .  N a u k  i M u zeu m ),

Drugi dzień rozpraw
i

(D alszy  ciąg m ow y

n ie p o ro z u m ie n ie ,  a lb o w ie m  is tn ie ją  
n a  św iec ie  te ż  t. zw. o p a n c e r z o n e  
b u d ż e ty  k o n s ty tu c y jn ie  p rzew id z ia -  

| n e ,  a le  n ie  m o ją  r olą, j a k o  o b ro ń c y  
o  te rn  m ó w ić .  G o d ła  S e jm u  zo s ta ły  
i l e  w y w ie s z o n e .  T o  in n a  rze c z  i n a  
t e  g o d ła  s k a rż y ł  ię  Ż ó łk iew sk i  
p o d  C e c o rą ,  sk a rż y ł  s ię  ‘C h o d k ie ­
w icz, k to iy  sw o je  la iy tu n d ja  o f i a r o ’ 
w a ł  n a  żo łd  k w a te r u n k o w y  d la  w o j­
sk a ,  s k a rż y ł  s ię  L u b e c k i ,  tw ó rc a  n a ­
sze j  n ie p o d le g io te i  f in a n so w e j  w  
o k re s ie  K o n g re s ó w k i ,  a  k iedy?  A k u ­
r a t  99 la t  t e m u ,  2fS c z e rw c a  1830 
ro k u ,  k ie d y  m u  chc ian o  i z rob ić  
s p r a w ę  o d o ta c ję  n a d z w y c z a jn ą  d la  
to w a rz y s tw a  k re d y to w e g o ,  k ie d y  12 
g io só w  p a d ło  n a  izb ę  p o s e l s k ą  i

w  Tryoniialb Stanu,
s

mec. Faschalskiego).
J

s k o ń c z y ło  s ,ę  n a  te rn  że  ; t e g o  to ­
w a rz y s tw a  n ie  u f u n d o w a n o .

U w a ż a m ,  ż e  w s p ra w ie  m n ie jsze j  
n ie m a  p o d s ta w y  d o  o d p o w ie d z ia l ­
no ici k o n s ty tu c y jn e j  g d y ż  p r a k ty k a  
k o n s ty tu c y jn a  w  in n y c h  p a ń s tw a c h  
d o w o d z i ,  że  p rz e k ro c z e n ia  b u dże to*  
w e  b y ły  cz ę s te ,  d a le j  u w a ż a m ,  że  
m in . C z e c h o w ic z  n ie  m o ż e  o d p o - 
w ia o a ć  za o g ó ln y  k ie ru n e k  poli tyk i  
rz*|du M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o .  P o ­
w o łu je  s ię  też  n a  art. 50 k o n s ty tu c j i  
i a r t .  I u s taw y  o T r y b u n a le  S ta n u .

Po m ow ie obrady.
N a  te rn  ro z p r a w ę  o d ro c z o n o  d o  

p ią tk u ,  godz .  10 rano , 5 P r z e m a w ia ć  
je sz c z e  m a ją  trze; o sk a rż y c ie le .

ZgcJa rcądu belgijsK&go. .
BRI " i A, 27-VI. (P a t ) .  K z ą a  be lg ijsk i  p o in f o r m o w a ł  r z ą d  a n g ie l ­

ski, że  fie w idz i  p r z e s z k ó d  d o  o b d y c ia  k o n fe re n c j  o d s z k o d o w a w c z e j  
w  L o n d y n ie .

©dfoneiowss tfJotjr nSem iec NLF&j.-
B E R l N. 27.VI (P a t , .  N a  d z is ie jszem  p o s ie d z e n iu  R e ic h s ta g  u c h w a li ł  

w  g o s o w n n i u  im ie n n e m  240 g ło s a m ' p r z e c iw k o  1,72 g ło so m  so c ja l is tó w  
i k o m u n is tó w  d r u g ą  r a tę  n a  b u d o w ę  p a n c e r n ik a  „ A “ . 9 p o s łó w  w s t r z y ­
m a ło  s ię  o d  g ło so w a n ia .  M in is t ro w ie  so c ja l is tyczn i ,  z w y ją tk ie m  k a n c le rz a  
M u — era , k tó r y  z p o w o d u  c h o ro b y  n ie  b y ł  o o e c n y  w  R e ic h s ta g u ,  w  p r z e ­
c iw ień s tw ie  d o  frakc ji  so c ja l is ty czn e j  g ło so w a li  z a  ra tą .

Mordy komunistyczne w Bułgarjji.
'W IED EŃ , 27.V I (P a t . )  D zienn ik i  d o n o s z ą  z  Sofji: V^czoraj m  ały  miej- 

s -e w  je d n n j  ż ru ch l iw szy ch  d z ie ln ic  m ia s ta  d w a  m o rd e r s tw a  po l i ty czn e .  
O  g o d z in ie  10-ej w ie c z o re m  zab i io  d w ó c h  p r a c o w n :k ó w  k ra w ie c k ic h ,  z k t ó ­
rych j e d e n  b y ł  m a c e d o ń c z y k im ,  d ru g i  zaś b u łg a re m . S p ra w c y  te g o  m o rd u  
'b ieg li .  jlicji n ie  u d a ło  się  w y t ro p ić  ich  d o ty c h c z a s .  P rz y p u s z c z a ją ,  że  
b y ł  to  z a m a c h ,  d o k o n a n y  z e  s t ro n y  k o m u n is tó w .

Wielki ńożar jifcelsingftirsie.
H E L S IN G F O R S ,  27-VI. (P a t) .  W  d n iu  w czo ra jszy m  n a  j e d n e m  

z tu te jszy  cf ta rg o w is k  sp a łb y  s ię  s k ła d y  to w a r z y s tw a  n a f to w e g o ,  przy- 
c*.em s p ło n ę ły  w a r s z ta ty ,  b u d y n k i  ro b o tn ic z e j  s t r a ż y  p o ż a rn e j  o ra z  d w a  
do „ly m ie s z k a ln e .  Dgień  z o s ta ł  p o d ło ż o n y  p rz e z  u m y s ło w o  c h o re g o  
c z ło w ie k a ,  k  ó r;  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  u s i ło w a ł  już  k i lk a k ro tn ie  p o d ło ży ć  
w  te rn  s a m e m  m ie js c u  b o m o ę .  S z k o d y  w y n o s z ą  trzy  m i l jo n y  m a re k .

^ \ & p 8 o z j a  j f  f a b r y c e - .

P R A G A ,  27.V I , 3at.)  W  fa b ry c e  w y r o b ó w  g u m o w y c h  w  B ra tis law ie  
n a s tą p i ł a  e k s p lo z ja  b en z o lu .  } r o b o t n i k 'w  p o n io s ło  śm ierć .  10 zaś  o d n io ­
sło  ra n y .  v ■

Apolinary Kąfski.
(W pięćdziesiątną rocznicę zgonu).

Zwyciężył jeździec polski.
B U D A P E S Z T ,  27.6 (P a t) .  W  d ru g im

d n iu  m ię d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  
h ip p ic z n y c h  w  B u d a p e s z c ie  o d b y ł  się 
4C -k ilom etrow y  b : eg na p rze ła j  w k tó ­
ry m  sźd źcy  p o lsc y  nie  wzięli uda iału.

. czo ra  ro z e g ra n o  w  o b e c n o śc i  
p rz e d s ta w ic ie l i  św ia ta  d y p lo m a ty c z -  
r go, poIify c z n e g o  i ty m ą c z n y c h  
r z e s z  p u b l iczn o śc i  k o n k u r s  p o tę g i  
s k o k u  o n a g r o d ę  pi Isk iego  m in is te r ­
s tw a  s p r a w  w o jsk o w y c h .  K o n k u r e n ­
ci a b y ła  n ie z w y k le  l iczna  i n a  w y- 
soKim po z io m ie .  S ta r to w a ło  40 j e ź d ź ­
có w  z a g ra n ic z n y c h  i 70 w ę g ie r s  kich. 
M ie jsc e  p ie rw sz e  z d o b y ł  por .  G z o w -  
sk, (P o lsk a ) .  D rug i  i  m ie jsc e  —  po d "  
p u łk .  F o r q u e t  (W ło c h y ) ,  t r z e c ie  
m ie j s c e — por. R o^cew icz  (P o lska ) .

w s p a n ia ły  o g ró d  zoo lo g iczn y ,  p a ia c  
ongi.' W  l e lm a  dz  r e p r e z e n t a c y j ­
ny , św ieżo  o d n ie m c z o n y  w e w n ą t r z  
p rz e z  a r ty s tę  rz e ź b ia rz a  P u c h e ta .  
p a ł a c  D z i a ł y  ck ich , |z ak ład y  W o j ­
c ie c h a  itp.

C u d z o z ie m c y  j »k d o t ą d  p rz y je ż ­
d ż a ją  n ie liczn ie ,  N ie m c y  z ra ż e n i  p o ­
d o b n o  w y k re s a m i  i p o k a z a m i  c  Ś lą s ­
k u  (n.enr.czenie się, p o lsz c z e n ie  itp .)  
nni to  d a le k o  lub  a ro g o .  , P o d o b n o  

n a  ra z ie  c e n y  b y ły  z b y t  w y g ó r o w a ­
ne, T e r a z  n ’e. j e d z e n ie  ies t  w s z ę ­
dz ie  i n a  w sz e lk ie  c e n y  b a rd z o  
u m ia rk o w a n e  a  sm a c z n e .  M ie sz k a n ia  
z u p e łn ie  p o r z ą d n e  m o ż n a  m ie ć  n ie  
d ro g o .  Z a  b i le t  k o le jo w y  p ła c i  s ię  
j a k  w a d o m o  śm ie sz n ie  m a ło .  Z a  
300 zł. m o ż e  k a ^ d y  śm ia ło  i b e z  
w ie lk ie g o  m ę c z e n ia  n a  trzy  ćnr  p o ­
j e c h a ć  II k la s ą  i z w ie d z ie  W y s ta w ę  
A  n a le ż y  to  uczyn ić .  J e s t  p ię k n a ,  
je s t  w zm aci;  ła jąca  w  c z ło w ie k u  
e n e rg ję ,  c h e ć  p ra c y ,  b o  k a ż d y  p r a ­
cu ją c y  myć leć m o ż e  z d u m ą :  i m o- 
a  c z ą s te c z k a  tu  leży , i z m o je j  c e ­

g ie łk i t e n  w s D a n i a ł y  g m a c h  z b u d o ­
w an o ,  i m o je  trzy  g ro s z e  tu  coś  
zrob iły  A  ca łość  w y p a d ła  im p o n u ­
jąco . N a jp ie rw  w id o k  o g ó lny :  W s z y ­
s tk o  je s t  ja s n e ,  lek k ie ,  p r 2iew i;«vne 
i p r z e s t ro n e ,  p rz e s t rz e n i  b a rd z o  
d u ż o  i śc isku , m ę c z ą c e g o  t łu m u  b y ć  
n ig d z ie  n ie  m o że .  - P s u je  e fek t ,  ąe  
ro z rm e sz c zo n o  to  w s z y s tk o  n a  t rzech ,  
a  ściśle j o io rąc  5-ciu te re n a c h -p la -  
each , ro z d z ie lo n y c h  u licam i lub  w a z ­
k ą ,  ł a d n ą  u l iczką  k w .a to w ą  n . ięd zy  
o p a r k a m o n e m i  c m e n ta rz a m i ,  (p rz e j ­
śc ie  o d  A  do  B.) C a la  p o w ie rz c h n ia  
t e r e n ó w  w y n o s ; ÓOO.OOC* m, ’ czyli 
60 h e k ta ró w .

T eren  A  m ie ść  u g r u p o w a n ia

W ilno w sław ione niegdyś dłuż- 
. szym  pobytem  znakom itego  tw órcy  

„H alk i Śpiew ników  dom ow ych“ 
i „L itan ij O stro b ram sk ich 14; w któ- 
rem  przed trzydziestom a k ilkom a la ­
ty  dogoryw ał w sam otności, aż spo ­
czął n a  Rossie w pdblizu  Syrokom li, 
M arek Sokołow ski, g itarzysta  o s ła ­
w ie europejsk ie j, to  W ilno nie w yda­
ło jed n ak  żadnego w ielkiego w joli- 
m sty . Zato p rzed  laty , n ie  rzadko  goś­
cili w m ieście naszem  wielcy sk rzy p ­
kow ie z innych dzielnic pochodzący, 
jak  lo  słynny  K arol L ip ińsk i, jako  
na jsław nie jszy  z uczniów  P ag an in ie ­
go, A polinary K ątski, jak  w reszcie 
H enryk  W ieniaw ski, w ysoko ceniony 
uczeń m istrza  francusk iego  M assarta.

Świeże o d restau row ana , a h is to ­
ryczn ie  tak  ciekaw a była au la  u n iw er­
sytecka, zna jd u jąca  się n a  p arte rze  
w ielkiej naszej b ib ljo tek i W szechnicy 
B atorow ej, rozbrzm iew ała jeszcze 
p rzed  7-ma, przeszło dziesią tkam i la t 
czarow nem i tony  skrzypiec A polina­
rego K ątskiego.

O ty m  koncercie  w iem y z recen- 
zyj w spółczesnych i d rukow anego po 
tem  św iadectw a W incentego Koro- 
tyńskiego, że należał do najśw ietn ie j-

p r z tm y s ło w e ,  m a  na le  c iężk ieg o  
p rz e m y s łu  i wfóJeienięze o ra z  o l­
b rz y m ią  aalę  z o rg a n a m i  n a  k o n c e r ­
ty  e tc .  P rz e s t rz e ń :  62 tys. m t r  kw .
Teren B je s t  n a jp ię k n ie js z y .  T u  sz a ­

re  e s t e ty c z n e  o pu lsk ie i  a ly c e  g m a ­
c h y  u n iw e rs y te c k ie ,  n a  cz a s  w y s t a ­
w y  d a ły  s c h ro n ie n ie  M in is te rs tw o m , 
ro tu n d z ie  4 -p ię tro w e j  P a ła c u  Sz tuk i ,  
z a ś  s a m o r z ą d y , h ig iena ,  w y c h o w a n ie  
f izy czn e  i sp o r ty  m ie sz c z ą  się  t e ż  
w  s o b d n y c h .  p ię k n y c h ,  ja s n y c h  g m a ­
c h a c h .  M in is te rs tw o  P o c z t  i T e l e g r a ­
fó w  i M iniat. K o le i  m a ją  o s o b n e  
o g r o m n e  p a ła c e ,  P a w ilo n  P o lo n j i  -za­
g ra n ic z n e j  m ieśc i  s ię  n a  w p ro s t  
D w o ru  H u g g e r a  o lb rzym ie j  r e s t a u ­
rac ji  n a  t rz y  p ię t r a  i c h y b a  4 — 5 
g a tu n k ó w .  W y c ie c z k i  w  hali  d o ln e j ,  
a  n a  g ó rz e  i p o  b o k a c h  i n r  d w o ­
rze  p rz y  s to l ik ach  te ż  j e d z ą  j a k  k to  
chce :  ta m e j .  , drożej, s to jąc ,  s ie d z ą c  
z p iw e m  czy  g o rą c y m  n a p o je m .  T e ­
r e n  t e n  m a  52 tys. m tr .  k w a d ra t .

T e r e n  C  m a  86 tys .  m tr .  k w a d r ,  
z a w ie ra  n a jb a -d z ie j  u ro c z ą  i p o e ­
ty c z n a  część .  T u  n s jv  ęce j  j i ę  Ł a ­
dzi, s p o ty k a ,  p a t rz y .  T o  w  o b -ę b ie  
c z ę śc io w o  w y c ię te g o  u a r k u  W ils o ­
n a ,  w ś ró d  b u jn y c h  t l ą b ó w  d rzew , 
p rz e ź ro cz e j  s a d z a w k i  i o lśn iew a ją -  
ją c y c h  k w ia tó w ,  u m ie s z c z o n o  p r z e ­
śliczny, j a k  b a jk ę ,  P a w i lo n  . szk ła  
p rz e z  Z w .  H u t  sz k la n y c h  w y s ta w io ­
ny. C a ły  p rz e ź ro c z y  (jak  d o m y  2 * -  
ro m sk ie g o ) ,  p r z e d  m m  c u d n a  fo n ­
t a n n a ,  g r a ją c a  tę c z ą  w o d n ą  i n :osą- 
cą  w  d n i  u p a ln e  k ry s z ta ło w ą  m g łę  
p e łn ą  św :cżo śc i  w e  w s z y s tk ie  s t ro ­
ny. k ę d y  w ia t r  w y s o H m  p ió ro p u ­
s z e m  pow ii  je. T a m  P a w ilo n  P ra c y  
K o b ie t ,  Z d r o jo w is k a  P o lsk ie ,  P a l-  
n r a r n i a  (z k ro k o d y la m i) ,  jo d e u  z cu-

k o n ce rtach  gryw ał Ap. K ątski w łasne 
kom pozycje (etiudy, m azury, fa n ta ­
zje, kaprysy , koncerty , m arsze, tańce, 
sztuki d ram atyczne, sztuk i c h a rak te ­
rystyczne i t. d.). i.

Z naczna ich  liczba uyła d ru k o w a­
ną. U tw ory te  bez w ykończenia, 
a  obrachow ane n a  efekt nie posiada­
ją  w ielkiej w artości artystycznej.

Jak o  za to w ykonaw ca zdum iew ał 
K sw ych słuchaczy, podonm eż jak  
jego m istrz  P aganin i, sw em i fladżo- 
letam i, w ykonyw anem i z n iezw ykłą 
czystością i p recyzją  oraz b raw uro- 
w em  sm yczkow aniem .

N ależy podkreślić  ogrom ną za­
sługę A polinarego K ątskiego w tem . 
że za jego to m ianow icie sta ran iem  
pow stało  w W arszaw ie w r. 1861-ym 
k o n serw ato rju m  m uzyczne. Na rze ­
czony in sty tu t K zgrom adził drogą 
znakom itych  sw ych w ystępów  k o n ­
certow ych, przeszło 50.000 rb .

K onserw ato rjum  owe, od począt­
ku  swego istn ien ia , zostaw ało pod je ­
go zarządem  i w ydaw ało licznych' 
w ybitnych artystów .

Z m arł w ielki a rty sta  w W arszaw ie 
dn. 28 czerw ca 1879 r. i iam że został 
pochow any n a  Pow ązkach.

D iaulos.

Ludność Polski.
Według danych Głównego Urzę­

du Statystycznego na dzień 1 stycz­
nia 1929 r. ludność Polski wynosiła 
30.408.247 głów. z czego na woje­
wództwa c e n t r a i n e  przypada 
12.760.178, na województwa wschod­
nie 5.186 086, na województwa za­
chodnie 4,320 445, na województwa 
połudmowe 3 191.588 głów. Zalud­
nienie w  Polsce w roku 1926 w y­
nosiło 29.996.646 głów.. W r. 1927 — 
29 638.097, W r. 1926—29.293 996. W 
dniu zaś 30 wreśnia 1921 r„ wed­
ług sporządzonego wówczas spisu u- 
rzęaowego 27 201.312. W  czasie więc 
od 80 września 1921 r. do 1 stycz- 
Dia 1929 r. czyli w ciągu siedmiu 
lat i trzech miesięcy ludność Polski 
wzrosła o 8 20 1 .905 głów.

P i .jr

szych u  nas. Z okazji tego kon certu  
uw ielb iany  nasz L irn ik , Syrokom la, 
w ydrukow ał w ówczas w tom ie IV-ym 
„G aw ęd i rym ów  u lo tn y ch 11 p iękny 
w iersz okolicznościow y.

N ajm łodszy z bardzo  uzdolnionej 
pod w zględem  m uzykalnym  rodziny  
K ątsk ich  A polinary, u r. w W arsza­
w ie w 1825 r„  był uczniem  starszego 
swego b ra ta  K arola, k tórego  n ieb a­
w em  przew yższył, albow iem  w krótce, 
zostaw szy uczniem  wielkiego sk rzy p ­
ka, Paganiniego, zasłynął jako  p ierw ­
szorzędny w irtuoz-w jolonista.

P ierw sze już koncerty  m łodziu t­
kiego m uzyka we F ran c ji, B rukseli 
i F ran k fu rc ie  nad  M enem św ietne 
rokow ały  m u sukcesa artystyczne 
w E uropie.

W  1850 r. w ystąp ił w W arszaw ie 
i pow szechny g rą  sw oją w zbudził 
entuzjazm , n ie  ty lko  w śród publicz­
ności, lecz i w śród k ry tyków . Nie 
m niejszą zdobył sław ę w w ycieczkach 
sw ych arty stycznych  do P etersburga, 
gdzie został odznaczony ty tufem  so­
listy  dw oru  cesarskiego.

Ś w ięcł rów nież triu m fy  w naszem  
W ilnie, o raz w znaczniejszych m ia ­
s tach  Rosji. P raw ie  we w szystkich

r o w  w y s ta w y ,  ta m  w ie lk i  i obfic ie  
o b s łu ż o n y  P a w ilo n  P ra sy  i K siążk i,  
tu ż  H e r s e  z w ie lloem i szy b am i,  pe ł-  
nem i s tro ió w , P r z e m y ł  m u z y c z n y .

N ł t e r e n ie  D , n a  k tó ry  id z iem y  
s c h o d k a m i  i p o m ię d z y  ulicam i, n a d  
u i .cą  M a te jk i  m o s te m  (m a  57 tys. 
m tr  kw .) , tu  s ą  h a n d lo w e  rzeczy ,  b a ­
zary , k ram k . ,  C z e rw o n y  K rzyż , r z e ­
m ios ła ,  u b e z p ie c z e n ia .  T e r e n  E  343 
t y ). m tr .  kw ., ci ły dz ia ł  ro ln ic tw a
1 p rz e m y s łu  ro ln e g o  o ra z  w ie lk a  
a r e n a  —s ta d io n  d la  p o k a z ó w .  P ia w -  
d ę  m ó w ią c  n a jm n ie j  to  ł a d n a  i z a j­
m u ją c a  część .  E k s o o n a ty  zw  e rz ę c e  
p r z y b ę d ą  ty lk o  n a  o k re ś lo n y  czas ,  
z a d rz e w ie n ie  złŁbe, b o  z ro b io n o  to  
w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  n a  n a g ic h  
t e r e n a c h ,  a  p r z e s t r z e ń  ta k  o g ro m n a ,  
ż e  n a  sam  w id o k ,  s ia d a  c z łek  z ro z ­
p a c z o n y  n a  p ie rw sz e j  lep sze j  ła w c e ,
2 jęk iem , ż ł  p rz e c ie ż  p a d n ie ,  n ie  
d o jd s ie .  A  w te d y  sk rz e c z ą c  p o d ­
je ż d ż a  d o ń  ta k i  „ d z ió b e k "  c z e rw o n y  
z ła w e c z k a m i uos-a dos i s ia d a  się, 
p ł a c  ja k ie ś  g ro s z e  i t e n  to c z y  się  
w a r tk o  p o  w sz y s tk ic h  k ą ta c h ,  a  ty  
c z łe k u  juz  n ie  ję czy sz ,  ty lk o  w  m i­
ły m  p rz e w ie w ie  o d p o c z y w a s z  i p a ­
trzysz ,  p a t rz y sz ,  aż  ci o czy  z g ło w y  
w y łażą ,  a  „ ta k o w a "  p u c h n ie  z n a d ­
m ia ru  ła d o w a n y c h  w  n ią  w ia ż e ń .

ty m ż e  te r e n ie  u tk n ę io  Wesołe 
m iasteczko  z T w a r d o w s k im  n a  k s ię ­
ż y c u  u  wejacią, ta m  setkci s e tn y c h  
g łu p s tw  w y c .ą g a  lu d z io m  p ie n ią d z e  
z k ie szen i ,  k a ru z e ie ,  h u ś ta w k i ,  k o ła  
d ja b e lsk ie ,  jak  sś w io s k a  n ib y  afry- 
k a ń s k o -m u rz y ń s k a ,  g a z ie  ja k ie ś  b r u ­
d a s y  w  ła c h m a n a c h ,  p rz y  r o z d z ie r a ­
jące j  u sz y  m u z y c e  w y k r ę c a ją  się  
n u a n ie  i len iw ie  w  ta ń c u ,  m c  ty le  
b rz u c h a ,  co in n y c h  części c ia ła . S ło ­
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’ Kronika telegraficzna.
— Sekretarz skarbu  Stanów  Z jednoczo­

nych ośw iadczył, że rok  budżetow y  zam ­
knięty  zostanfj; w dniu 30 czerw ca n a d ­
w yżką 160 do 170 m iljonów  dolarów.

— W  dniu  w czorajszym  przybyło na P. 
W. K. w Poznaniu  45 wycieczek, liczących 
z górą 2.500 osób. Są to  przew ażnie dele­
gacje sejm ików  i w ydziałów  pow iatow ych 
oraz uczestnicy zlotu sokolego. W  dniu  dzi 
siejszym  m a przybyć do P oznania  21 tysięcy 
SokoIów. ‘ ,

Popierajcie Ligę Morską 
'zzzrz j Rzeczną!! =  =

w e m  k a w a łe k  i k a w a ły ,  ob l iczo n e  
n a  g łu p o tę lu d z k ą .C z y  m a  z a ś w i id c z y ć  
że, w ie c z o re m  zw ła sz c z a ,  t łu m n ie  
tu  i w eso ło ,  a  r a d o ś n e  piski p r z e ­
s t r a c h u  prze i mają, p o w ie t rz e  w ra z  
z r a k ie ta m i  o g n i  sz tu c z n y c h ,  k o r o ­
w o d a m i  stro je  w i t. p.

■ W e  D w o rz e  H u g g e r a  R e w ja  z 
W arszaw y ,  n ib y  p o a r ó ż  A m e r y k a n ­

k i  po  P o ls c e  c h a ra k te ry s ty c z n e  c e ­
ch y  n  ;ast. N ie k tó re  s ą  b a -d z o  u d a ­
n e ,  np- L w ó  v (k le jn o ty ) ,  uliczne k o ­
b ie ty ,  b a r a z o  n a g ie ,  s ty l iz o w a n e  
o p e r e tk o w o  s tro je  lu d o w e  w  w e s e lu  
k ra k o w  sk ie m  ni ssraa  iz n e ,  o ś w ie t le ­
ni a i ko lorystyni: ue  u ło ż o n e  b a je c z ­
n ie ,  c u d o w n ie .  W ś r ó d  m ia s t  n ie  m a  
W iln a . . .  c h a ra k te ry s ty c z n e l

P aw doD  p r a c y  k o b ie t  m ieśc i aię 
w  P a rk u  W ilso n a ,  p o ś ró d  zie leni, 
o p o d a l  t r a w n ik ó w  o k o lo n y c h  hljo- 
w e m i  r o d o d e n d r o n a m i  i ro b i  w r a ż e ­
n ie  b a rd z o  e s te ty c z n e .  W e w n ą t r z ,  
m a ło  t^ g o  je s t  w zg lęd n ie ,  bo , jalr 
m ó w ią ,  p s u je  w ra ż e n ie ,  że  n ic  m a  
tu  c a ło śc i  p r a c y  k o b ie t .

G o rze j  j e j t  z p a w i lo n e m  z ie m ia ­
n e k  R o b ć tk ' ,  jak ie ś  fo rm y  czy  cia­
s ta ,  ja k o  p o k a z  k u c h e n n y ,  w ęd l in y  
l i tew sk ie ,  w y k re s y ,  o t  i w szy s tk o .  
N a jp ię k n if  sza  c z ę ść  a o r o b k u  p racy  
z ie m ia n e k .  p rz y n a jm i . .e j  w  p e w n y m  
s to p n iu  tk a c tw o  w ie jsk ie  z o s ta ło  
u m ie s z c z o n e  w  s p e c ja ln y r  p a w i lo ­
n ie  p r z e m y s łu  lu d o w e g o .  W ię c  i to  
s a m o  p rz e z  s ię  u su n ę ło  s j ze  sp e -  
cj ł l izac j '/  p r a c y  k o b ie c e j .  T a k  że  n ie  
w ie m  i w ą tp ię  czy  s ię  op łac i ło  i czy  
w a r to  b y to  d la  n ik ły ch  re z u l ta tó w  
p o n o s ić  ty le  t r u d u  i k o sz tu .  ,

H el. Rom er.
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WIEŚCI I OB iAZKl Z KRAJU
C a ło k sz ta łt  ż y d a  w  p d w ie c ie  lidzk im .

Wywiad z p. starostą M. BagatlcowsHim.

sezonowe jak się przed-srunki p r c c y  • s a m o r z ą d o w o - 
■społecznej w  p o w ie c ie  ‘id zk im  z n a '  
loizly s ię  w o b e c n y m  o k re s ie  c z a s u  
p o d  n i e s p o d z ie w a n y m  z n a k ie m  b ez -  
w ła J n o ś e i  p rzy  w z m o ż o n y m  t e m ­
p ie  g o rą c z k i  czy n n e j .

N a  s ta n  t e n  w p ły n ę ło  z w ię k s z e ­
n i e  się  ilości p r a c y  w  z w ią z k u  z o- 
■żywieniem się  częśc i  ro b ó t  s e z o n o '  
w y c h  b u d o w la n y c h  o ra z  n iep rzew i*  
d z ia n y c h ,  a  t a k ż e  z m n ie js z e n ie  się  
fcii p r a c y  n a  s k u te k  p o w o ła n ia  n a  
ć w ic z e n ia  w o jsk o w e .

Co naleiy rozumieć pod mianem 
nieprzewidzianych robót?

1) S ą  to  n ie p rz e w id z ia n e  p rz e z  
n ik o g o ,  a  t a k  n a g le  i c z ę s te  p o ż a ry ,  
2 )  w y b o ry  n o w y c h  z a rz ą d ó w  do  R a d  
G m in n y c h  i stra jk i.

N a tu ra ln ie  że  n a jw a ż n ie j s z ą  k w e -  
s t j ą  ty c h  w o g ó le  w s z y s tk ic h  b a r a z o  
w a ż n y c h  s p ra w  je s t  o d b u d o w y w a n ie  
s p a lo n y c h  m ie jscow ośc i .  p ie rw ­
s z y m  rz ę d z ie  o p ie k a  n a le ż y  s ię  n ie ­
s z c z ę s n e m u  m ia s te c z k u  Iwje. W  
p r a c y  n a d  o d b u d o w ą  te g o  m ia s ta  
n a p o t y k a  s ię  n a  m e z a d o w o le n ie  
m ie s z k a ń c ó w ,  z p o w o d u  (jak mi się  
w y d a je )  p o w o ln e g o  t e m p a  p r a c  o d ­
b u d o w a  w czych . Z d o ła n o  do  c z a su  
o b e c n e g o  o d b u d o w a ć  z n a c z n ą  w ię ­
k s z o ś ć  d o m ó w . O d b u d o w a n ie  całe" 
gc m ia a ta  z a le ż n e  je s t  o d  p la n u  re -  
« u la c y jn  :go, k tć*y  z o s ta ł  o p ,a c o w a -  
n y  p r z e d  ty g o d n ie m .  Z a  ty d z ie ń  
r ó w n ie ż  s k o ń c z o n e  z o s ta n ie  p la n o ­
w a n ie  n o w y c h  dz ia łek .  O b e c n ie  u- 
s t a lo n a  je s t  z a le d w ie  c z ę ść  p la n ó w . 
M im o  ty c h  t ru d n o ś c i  p r a c ę  ta k ą ,  
j a k  o d b u d o w a n ie  Całego m ia s ta ,  k t ó ­
r a  w  n o rm a ln y m  te m p ie  u s k u te c z ­
n io n a  ó y c  m oże w  prze.- ą g u  z a ­
l e d w ie  k ilku  la t  ob licza  się  n a  m i e ­
s i ą c e  i ty g o d n ie .

d b u d o w a  ws n a p o ty k a  ró w n ie ż  
n a  s z e re g  p rz e ć  w nuśc i ,  a  m ię d z y  
i n n e m 1 je d n o m y ś ln e  ż ą d a n ie  w ło ś ­
c ian  s k o m a s o w a n ia  g ru n tó w .  N a  
K o m a sa c ję  p o t r z e b a  d łu ż sz e g o  o- 
k r e s u  c z a su  i p r z e d  z im ą  o d b u d o ­
w a  w io s e k  n ie  d a  s ię  u s k u te c z n ić .

A prace 
s taw iają?

Z  p r a c  d ro g o w y c h  p r z e d e w -  
s z y s tk ie m  w y k a ń c z a  się o s ta tn ie  kil- 
k a śc ie  km . s z o sy  W iln o  —  G ro d n o ;  
5 km . szo sy  W iln o — L id a  o ra z  ro z ­
p o c z ę to  b u d o w ę  5 km . s e jm ik o w e j  
sz o sy  L id a  —  N ie m e n .  O k r e s  te n  
w p r a c a c h  d r o g o w y c h  m o ż n a  n a z ­
w i e  o k r e s e m  s z a ra w a rk i .  P o ło w a  
s z a ra w a rk i  n a  d ro g a c h  g m in n y c h  
ju ż  u k o ń c z o n a ,  l u d n o ś ć  z a ś  m i­
m o  n a r z e k a ń  n a  w y so k ie  n o rm y  
ro b o c iz n y  sp e łn ia  j ą  a k u ra tu ie ,

Jak p rzedstaw ia  się akcja budow­
lana?

W  b a r d z o  s z y b k ie m  te m p ie  b u ­
d u je  s ię  o b e c n ie  m o n u m e n ta ln y  
g m a c h  g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  w  
L idz ie .  ^ o s ta n ie  o n  w y k o ń c z o n y  
Już p r z e d  a m ą. M a g is t ra t  n a sz  w y ­
k a ń c z a  b u d y n e k  n a  d w ie  szk o ły  
p o w s z e c h n e  s e d m io k la s o w e .

S e jm ik  b u d u je  p rz y c h o d n ię  w e-  
t y r y n a r y jn ą  w  L idz ie .

W  n a jb l iż szy m  czas ie  gm . B ie­
l ick a  i Ju z e js k a  r o z p o c z n ą  b u d o w ę  
b u d y n k ó w  gm:'n o ra z  r ea l izu je  s ię  
b u d o w ę  g m in y  w  B ien iakon iach ,

A co do spraw  społecznych?
W  tej d z ied z in ie  u k o ń c z o n o  n ie ­

d a w n o  j e d n o m ie s ię c z n y  k u r s  d la  
in s t ru k to ró w  b u d o w li  o g n io tra ły c h ,  
zo i j a n f z o w a n y  p r z e z  se jm ik

'.aiiczyć tu  m o ż n a  ró w n ie ż  s p r a ­
w ę  strajk dw  z o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  
P .  P .  S. lew icę . O d  t r z e c h  mi ;s ię-  
cy  t rw a  s t re jk  u p o rc z y w y  w  n a j ­
w ię k s z y m  n a  N o w o g i  ' .dczyźn ie  za-  
k ła d z  e p r z e m y s ło w y m  „H u ta -sz k la -  
n a “ N iem ien .  O b e c n ie  w y b u c h ły  
z n o w u  s t ra jk i  w  t r z e c h  ceg ie ln ia ch  
i c z te r e c h  k a f la rn iach .  R o b o tn ic y  
ż ą d a j ą  z m ia n y  w a r u n k ó w  płacy^ 
s t iu jk  m a  p tz e b -e g  sp o k o jn y .

Co do  w y b o ró w  d o  z a rz ą d ó w  
g m in n y c h  1 s ą  o n e  ju ż  d o k o n a n o ,  
l lo r a d  w esz ły  p rz e w a ż n ie  j e d n o s tk i  
o w y ż s z y m  p o z io m ie  in te le k tu a ln y m  
a  w ó j to w ie  pozo s ta l i  p ra w ie  w s z ę ­
dz ie  ci sam i. P eregrinus.

m ^ ż l p w o ś r j  P t t S e s i a .
Ogromna polać k ra ju  zam knięta, a raczej 

o b lan a  rzekam i: Prypeć, Stochód, Pina, Ju- 
jsiolda, 7 niezliczonem i ich dopływ am i, o j­
czyzna Pińczuka, k tóry  siedzi w błocie, bo 
przyw ykł, zdołała geografów  i geologów za­
interesow ać od daw na, bo w idziano w niej 
lo  dno m orskie, to znów ślady srebra. Ostat- 
.niu i ro ln icy  się do P ińszczyzny zabrali.

Pom yślano i te j przestrzeni bągnisto- 
Kodnialej, porosłej szuw arem , ajerem , trzeb

innem  wodnem zielskiem, kędy powoli 
Jśuną sta tk i i senne duszehubki z sennym  
w b it l  p łó tna odzianym  Poleszukiem , po- 
ny^lono, że z tego mogą być żyzne pola, 

3ąk : lasy porządne, a  nie podm okłe -ylko 
ro jsty .

Leśne obszary na  m okrad łach  n iezbada­
n e  dotąd, lud nad jez iorny  i nadrzeczny ciem ­
ny, najprym ityw niej żyjący po dziś dzień, 
n ieznający  praw ie żelaza, kominów, nafty  
i rzem ienia. Bieda i p rzym ieranie głodem 
sta łe , oaw ieczne, w gorszych okręgach, 
w lepszych, zaspakajan ie  najp rym ityw nie j­
szych  p >trzeb, przesądy, zał obony, praw ie 
pogańskie, apaija  i niechęć do nowości. Oto 
■obraz ludu.

W  tym  roku P rezydent Rzeczypospolitej 
w y d a ł dekret pow ołujący do życia B iuro 
p ro jek tów  cic ijo rac j jnych z siedzibą w B rze­
ściu  nad Bugiem. Biuro to m a w przeciągu 
la t t-eh przygotować w spaniały  p lan susze­
n ia  błot poleskich. W ykonanie p lanu  oblicza 
się m niej więcej na la t 30 i nie dziw, że taki 
o k re s  czasu sobie przeznaczają  wykonawcy, 
gdyż chodzi o nielada bagatelę, o uzyskanie 
t m iljonów  ha  ziemi p ionującej, dziesięcio­

k ro tn e  podw yższenie w artości łąk, gatunku 
s ia n a  i paszy, a co za tern idzie rozw ój ho-

łow li bydła i m leczarstw a. Koszty obliczają 
na  pół m ilja id a  złotych, ale korzyści stąd 
płynącej byłyby bez porów nania większe.

Dziś już robione dośw iadczenia na posz­
czególnych o środka th  dały zdum iew ające 
w yniki: zam iast 10 spentn. kwaśnego siana 
z hek ta ra  bagnistej łąki po osuszeniu o trzy­
m ano 110 centn. pierw szorzędnego siana. 
M ajątki osuszone daw ały przed w ojną 45Vs 
razy  większy dochod, lasy jeszcze więcej 
w zrosły na  w artości

W szystkiem i tem i możliw ościam i Polesia, 
zajm uje się S tacja upraw y kultu r torfow ych 
w Sarnach, państw ow a placów ka naukow a, 
k tó ra  czyni dośw iadczenia w dziedzinie róż­
nych działów  gospodarki na  najgorszych 
bagnach.

Zdobycie dla ku ltu ry  ro lnej tak ich  p rze­
strzeni znakom icie''podniesie dobrobyt i po ­
ziom mieszkańców , stan  ich m aterja lny  
ulegnie zm ianie na  lepsze, a ziemi do u p ra ­
wy będzie tyle, że cały nadm iar ludności 
z W ileńszczyzny i Nowogródzczyzny z ła t­
w ością znajdzie tam  sobie pole pracy. Te­
raz zaś Poleszucy sam i em igrują z biedy.

Obecnie są to na jm nie j przystosow ani do 
współczesnego tem pa pracy i rozw oju m iesz­
kańcy Rzeczypospolitej. Na w ielkim  obsza­
rze „Pińszczyznw;, m ającym  m iijon dwieście 
tysięcy mieszkańców , m am y tylko dw a domy 
ludow e polskie, dw a ukra ińsk ie j Prośw ity 
i trzy  Ogniska kolejowe. Oczywiście to  m niej 
niż m ało. Pracy, p racy ku ltu ra lnej w języku 
tego ludu trzeba. W ciągnąć go w krąg d u ­
chow ych zainteresow ań, we współdzielczość, 
wyzyskać jego przem ysł ludowy, mogący mu 
dać dochód. Oto w skazanie na  najbliższą 
przyszłość. W ędrow iec.

Czerwoni dezerterzy.
N a  o b c in k u  g ra n ic z n y m  R a d o s z k o w ic z e  g ran icę  p o ls k ą  p rz e k ro c z y ło  

2 -ch  u z b ro jo n y c h  żo łn ie rzy  sow ieckich , k tó rz y  d o b ro w o ln ie  zgłosili s ię  d o  
p a ’b liższej p la c ó w k i  K . O . J-u. D e z e rc ję ,  s w o ją  z s z e re g ó w  arm ji czer  
w o n e j ,  z n ie g o w ie  m o ty w u ją  t e r o r e m  p o l i ty c z n y m , jak i  w ła d z e  sow  eckie 
s t o s u j ą  w z g lę d e m  o só b ,  k tó r y c h  c r e d o  p o l i ty c z n e  n ie  , :s t  w y ra ź n e .

WILEJKA
Ł cha w zm ianki p. t. „Pedagog insi ek- 

ło ra  Szkolnego11. W  zw iązku z w zm ianką, 
ja k a  sie ukazała  w num erze z dn ia  23 b. in. 
w  spraw ie nauczyciela p. o. inspektora na 
p o w ia t w ilejski, przysyła nam  poniższe 
uw agi, k tóre w imię bezsporności zam iesz­
czam y:

„Nie jest praw dą, ażeby przeniesiony pan 
Sokołow ski, były sekretarz  Inspek tora  Szkol­
nego w W ilejce, przesiadyw ał w W ilejee 
w  b iurze; od czasu objęcia p. o. Inspektora 
Szkolnego, panąiSokolow skiego w biurze nie 
•widziałem, z w ym ienionym  sekretarzem  nic 
m nie nie łączyło, tylko p raca  w biurze.

Nie jest praw dą, żebym m ieszkał i stoło­
w ał się u  p. Sokołowskiego.

Nie jest praw dą, ażebym  stara ł się zw ol­
n ić  obecnego sekretarza, ani przyw rócić p. 
Sokołowskiego, poniew aż to  do m ojej kom ­
p e ten c ji nie należy; staram  si-ę tylko pod­
n ieść spraw ność b iura.

Co do przeniesienia p. Malarzewskiego, 
uw ażam  go za dzielnego pracow nika i z tej 
ra c ji przeniosłem  go na odpow iednią p la ­
cówkę.

Czyżby p. „J. P  “ uw ażał p. M alarzew ­
skiego za niedołęgę, tchórza, niezaradnego 
i próżniaka, k tó ry  nie da sobie rudy we wsi, 
.aby tam  szerzył? ośw iatę nie tylko w śród 
dziatw y, ale i w śród starszych pokoleń.

Nie jest p~awdą, ażebym  nauczycielom  nie 
podaw ał ręki, lub czuł do kogo anim ozję, 
dbam  szczególnie o dobro szkolnictwa, P a ń ­
stw a i Narodu, lecz praw da jest po p rze­
c iw nej stronie. Jeszcze za czasów p. Pło- 
n.ińskiego pewne jednostk i ze szkoły W ilej- 
sk iej nie uznaw ały w ładzy i nie k łan iały  się. 
Inspektorów  Szkolnemu,^_co i obecnie m a 
m iejsce (smutne to, ale praw dziw e). Do po­
wyższego m ożna zastosow ać przysłow ie „ła- 
pa j złodzieja" — krzyczy zwykle najgłośniej 
w inow ajca, celem  zrzucenia w iny na kogoś 
-nnego. Przytoczone zdanie dokładnie cha­
rak teryzu je  owe postacie, na k tóre skarży 
się ludność ze w szystkich sfer z b raku  w y­
chow ania, grzeczności i  znajom ości' form
tow arzyskich.

P. „J. P .“ nie podoba się tw órcza praca  
.z nauczycielstw em  całego pow iatu, jak ą  za­

początkow ałem  w cęlu podniesienia szkol­
n ictw a pod względem naukow ym , w ycho­
wawczym  i organizacji system atycznej p ra ­
cy i t. p., co leniwym i rozzuchw alonym  
jednostkom  powyższe nie na  rękę, że n aresz­
cie pow stanie ład, porządek i spokojna praca 
w szkole W ilejskiej — stąd  geneza oszczer­
czego artykułu .

(—) B i w a n, 
p. o. inspek to ra  szkolnego.

r s z ^ m m
+  Krwawa bójka. W  czasie bójki zabity 

został przez P io tra  Madekszę ze wsi P io tro- 
wicze gm. holszańskiej m ieszkaniec tejże wsi 
Ju ljan  D anilewicz. Zabójcę i 5 innych 
uczestników  bó jk i aresztow ano i osadzono 
w więzieniu w Oszmianie.

N1EMEMCZYN
— Zawody sportow e K. O. P-u. W dniach 

1, 2 i 3 lipca b. r. w Niemcnczynie odbędą 1 
się w ielkie zawody sportow e w strzelaniu. 
Ddział b io rą  wszystkie brygady K. O. P-u.

HERMANOWICZE
+  Pożar. W dniu 23 b. m. we wsi Ba- 

chiny, gm. herm anow ickiej w skutek n ie ­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem wy­
buchł pożar, k tó ry  straw ił dom  i zabudow a­
n ia  gospodarcze braci Bazylego i M ikołaja 
Bondarów . S traty  w ynoszą 5 tysięcy złotych.

DZ1EWIENISZKI
— Zaginięcie. W  dniu  26 b. m. rodzina 

B ujnow skich ze wsi Zysma, gm. dziewie- 
niskiej zaw iadom iła władze, iż siostra ich 
W ładysław a W asilew ska, lat 13, będąc 
w maji? w W ilnie w tow arzystw ie m atki, za ­
ginęła i dotychczas nie pow róciła.

PRANY
— Sprytny oszust. W  dniu  26 b. m. Broj-

na Jurkańska , zam ieszkała we wsi Bortele, 
gm iny orańsk iej zaw iadom iła w ładze poli- 
cyjneffże przed m iesiącem  przyjęła w ciur?, 
rak terze nauczyciela do dzieci niejakiego 
Meszka Charm aca, m ieszkańca m iasta Pod- 
brodzia. Po upływ ie dw uch tygodni Char-

Barbarzynstwo.
N ie m ą  n ik o g o  z m u u j  ,cych W i l ­

n o  i r o z k o c h a n y c h  w  je g o  p ię k n ie ,  
k to b y  n ie  z n a l  nie lub ił  ś licznej 
b r a m y  d o  k la sz to ru  b e n e d y k ty n e k ,  
w  z a u łk u  iw .  Ign aceg o ,  p ra w  e  n a  
p rz e c iw k o  r e s ta u r o w a n e g o  kr-ńcioła 
g a rn izo n o w eg o .  B ra m a  t a  z n a n a  
je s t  o g ó ln ie  ze  sw e g o  .w d z ięk u ;  fo­
to g ra fo w a ł  ją  p . B u łh a k  w ie lo k ro t ­
n ie ,  p o z n a l i  s ię  n a  niej o d ra z u  N ie .n -  
cy  i fo to g ra fo w a li  ją  t a k ż e  n ie raz ,  u- 
m ieśc ił  jej p o d o b iz n ę  w  sw ej  w a r ­
to śc io w e j  k s ią ż c e  W e b e r  ( . .W ilno , 
d ie  v e r g e a s e n e  K u n s t a d t ”) w y d a ­
n e j  w  cz a s ie  O K upacu

Z d a w a ło b y  się, że  ca ło ść  t a k  
p o w s z e c h n ie  u z n a n e g o  co d o  sw ej 
w a r to śc i  a r ty s ty c z n e j  z a b y tk u  je s t  
z a p e w i  o n a ,  z w ła sz c z a  w o b e c  is tn ie ­
n ia  w  W iln ie  u r z ę d u  k o n s e -w a to r -  
sk ie g o  i o d p o w :ednie]  s zczeg ó ło w e j  
u s ta w y ,

N ie s te ty  o k a z u je  się, żc  to  n ie  
w y s ta rc z a .  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  b o ­
w iem  o m a w ia n a  b r a m a  z o s ta ła  p o  
b a rD arzy ń sk u  z e s z p e c o n a  p rzy  b ez -  
m y ś ln em , ig n o ro n c k ie m  o d n o w ie n iu .  
P o p r z e in a c z o n o  ns n ie j  g zy m sy ,  
a  co  najg; rsze  to  z d ję to  p ię k n ą ,  
s p a ty n o w a n ą  b a je c z n ie ,  s ta r ą  d a ­
c h ó w k ę ,  k ła d ą c  z a m ia s t  nie j c y n k o ­
w ą  b lachę .  Ile n a  tern  o r d y n a r n e m  
o b e iśc iu  i  ę  n im , z a b y te k  te n  s t r a ­
cił, n ie  p o t r z e b a  te g o  o b s z e r n ie  w y- 
łu szczać ,  d o ś ć  sp o jrz e ć  n a ń  t e r a z  i 
p o r r  wnać z tern, co  z a c h o w a l iśm y  
w  p a m ię c i .  O w o  p o k ry c ie  d a c h ó w ­
k ą  b y ło  in te g ra ln ą  częśc ią  te j  b r a ­
m y , z m ien i ła  o n a  te r a z  z u p e łn ie  
sw ój c h a ra k te r ,  z a t r a c a ją c  r i e m a l  
c a łk o w ic ie  sw ój s ty l i w d z ięk .

P o d o b n y  w an d a .Jzm  d a łb y  się  
je sz c z e  w y t łó m a c z y  z a  c z a só w  
r z ą d ó w  z a b o rc z y ch ,  o b e c n ie  je s t  on  
s k a n d a le m ,  z a  k tó ry  p o n o s z ą  o d p o -  
w ie d z 'a ln o ś ć  t a k  w łaśc ic ie le  z e s z p e ­
c o n e g o  z a b y tk u ,  ja k  p o w o ła n e  p rz e z  
u s ta w ę  d o  s t r z e ż e n ia  go  czynn ik i .  
T o m b a rd z ie j ,  że  to  już  n ie  p ie rw sz y  
t i k i  fak t  w c iągu  o s ta tn ic h  p a r u  lat 
w  W iln ie .  W  r. 1926-ym, p r o b o s z c z  
k o śc io ła  D o m in ik a n ó w ,  z n a n y  w a n ­
dal, ks. K u le s z a  k a z a ł  z d ją ć  z je g o  
k o p u ły  p ię k n ą ,  p r a w d z iw ie  a r ty s ty ­
czn ą ,  t. zw. g d a ń s k ą  d a c l o w k ę ,  
( j e d y n ą  w  P o lsc e )  a  n a  je j  m ie jsca  
p o ło ż y  , b la c h ę .  ’

Obi :cnie to  s a m o  czyn i z ca ły m  
d a c h e m ,  o p o w ia d a ją c ,  ż e  to  „ ty m -  
c z a s o w o " .  Z n a m y  się n a  te j  „ ty m ­
c z a s o w o ś c i”, n ic z e m  z re s z tą  n ie  u z a ­
s a d n io n e j .

O w e  p p . b e n e d y k ty n k i  m a ją  już 
n ie je d e n  w a n d a l iz m  n a  su m ien iu .  
C h o ć b y  to  z e p s u c ie  p ię k n e j  Iinji 
m u ru  k la s z to rn e g o  wzdluz. ulicy św , 
Ig n a c e g o  p rz e z  s z p e tn ą  n a d b u d o w ę  
z b la s z a n y m  d a c h e m .  A  zn iszczen ie  
p ię k n y c h  je sz c z e  p o zo s ta łe ,  ci s t a r e ­
go  p o r ta lu  n a  śc ian ie  w  dziedzińcu?! 
M o ż n a  so b ie  w y o b ra z ić  co się  dziej?, 
w  w n ą trz ,  t a m  gd z ie  m ę s k ie  o k o  
k o n s e r w a to r a  za jrzeć  n ie  m o że ,  p o ­
w s t r z y m a n e  p rz e z  w s ty d l iw ą  k la u ­
zu lę  z a k o n n ą .  C h o d z ą  s łuchy , że  
n iew ie lk i  d o m e k ,  w z d łu ż  z a u łk a  B e ­
n e d y k ty ń s k ie g o  s to ją c y ,  t a k ż e  m a  
u le c  zb u rz e n iu .  N ie  p o s ia d a  o n  w y ż ­
szej w ar to śc i  a r ty s ty c z n e j ,  n iem n ie j  
i e d n a k  s ta n o w i  p e w n e  d o p e łn ie n ie  
te j  g ru p y  d o m ó w  i p rz e z  sw ój d o ść  
w y r a ź n y  c h a ra k te r  j e s t  z a b y tk ie m  
c ie k a w y m .

C z a s  n a jw y ż sz y  ż e b y  n a s z  u rz ą d  
k o n s e rw a to r s k i  w e j r z a ł  s ta ra n n ie j  w  
t e  sp ra w y ,  s to su ją c  u s ta n o w io n e  
p rz e z  p r a w o  s a n k c je  k a r n e  w  w y ­
p a d k a c h  o d n o ś n y c h  w y k ro c z e ń .  —  
P rz e c ie ż  p o s ia d a  d o  te g o  d o ś ć  z n a ­
c z n ą  w ła d z ę .  P a r ę  k a r  w y m ie rz o ­
n y c h  są d o w o  czy  ad m in is t ra c y jn ie  
n a u c z y ło b y  w a n d a ló w  s z a c u n k u  d la  
ró ż n y c h  c e n n y c h  p a m ia t e k  n a s z y c h  
n a tu ry  a r ty s ty c z n e j ,  h is to ry c z n e j  czy 
inne j .  S p o d z ie w a m y  się, że  p , k o n ­
se r w a to r  L o r e n z  z c a łą  su row ośc ią  
p o s t ą p : w m y ś l  o b o w ią z u ją c e j  u s t a ­
wy o o ch ro n i  r z a b y tk ó w ,  p o w o d u ­
ją c  n a ty c h m ia s to w e  n a p r a w ie n ie  w y- 
i z ą d z o n e j  n a  o m a w ia n y m  z a b  tku  
szk o d y .  S . K l.

Unifikacja organizacyj rolniczych
Pertraktacje mające na cela uni­

fikację wprowadzenia w życie Z. P. 
0 . R. i P Z. K. 0. R. prowadzone z 
jednej strony przez p. Gościckiego. 
a z drugiej strony przez p. Przed­
pełskiego, są na ukończeniu. W 
pierwszjch dniach lipca zbiorą się 
ciała ustawodawcze obu tych orga- 
nizacyj, dla rafyfikowania układów. 
W ten sposób ruch unifikacyjny, 
rozpoczęty fuzją C, T. R, z C. Ż. K. 
R., rozwija się nadal pomyślnie, 
przyczyniając się do postępu orga­
nizacji i konsolidacji naszych sto 
sunków rolniczych.
U " - — J — IŁ— ■ ■ EJ~ŁJU1I U —

Popierajcie Ligę Morską
m ac oświadczył, że wyj'eżdża do W ilna, aby 
się leczyć. Tym czasem  wczoraj’ p rzyjechał 
z Am eryki b ra t B rojny Jurkańsk ie j, k tó ry  
opow iedział, że wysłał dla n ich na  im ię B. 
Poław skiego 150 dolarów , k tóre  nie doszły 
do rąk adresata .

O kazało się obecnie, . że ów Moszko 
Charm ac nap isa ł A bramowi Jurkańskiem u 
do Ameryki, że rodzice Jurkańsk iego  ciężko 
zachorow ali i proszą o nadesłanie 150 do la­
rów  na  nazw isko rab ina  Poław skiego. C har­
m ac przedstaw ił się rabinow i jako  Ju rkań- 
ski i o trzym aw szy 150 dolarów , um knął. P o ­
lic ja  zarządziła poszukiw ania za .defraudan­
tem.

— Sam obójstwo. W  dniu  25 b. m. F iszer 
Norm an, W itoldow a 24, zgubiwszy 25 do la­
rów, w ypił z rozpaczy w celach sam obój­
czych buteleczkę esencji octow ej. Pogoto­
wie R atunkow e odwiozło go do szpitala ży­
dowskiego w stanie nie zagrażającym  życiu.

K R O N I K A
Dziś; f  Ireneusza.
Ju tro . ŚŚ. P io trk  i P aw ła

Wschód słońca—g. 2 m tu . 
Zachód . o. 19 m, 40

Soostrzeżenl* Zakładu MetaoraloglczntBa 
U. S. B. z dnia 27/VI 1929 roku 
Ciśnienie | 
średnie w ! 760 
milimetrach
T em peraturą ł > -im r  
c-ednia { +  " v-
Op« dy w 
m ilim etrach

Wiatl\ - „ -  |  Zachodni, przeważający t
Uwagi Półpochm urno.
Minimum: -j- 9
M aximum: -j- 20° C
Tendencja berometr.i bez z n ia n .
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— P rof. B irżyszka w W ilnie. P rzy jechał 
do W ilna prof. U niw ersytetu Kowieńskiego 
Michał B irżyszka,, k tóry  zabawi tu  kilka 
dni, poczem  udaje  się na W ystawę P o ­
znańską.

U R Z Ę D O W Ą

■ —  U rlopy w województwie. K ierownik 
oddziału w yznań W ileńskiego Urzędu W oje­
wódzkiego, radca Antoni M ilikont Narwoysz 
w yjechał na urlop  wypoczynkowy.

M IEJSK-
— W pływ podatków . W m iesiącu ub ie­

głym z ty tu łu  podatków  m iejskich do kasy 
m agistratu  m. W ilna wpłynęło ogółem 55°/o 
należnych podatków.

Jak  się dow iadujem y, podatk i do urzędów  
skarbow ych w pływ ają rów nież b. n ieregular 
nie, co przypisać należy ciężkiej konjunktu- 
rze gospodarczej Wileńszczyzny-

— P izcg ląd  koni. W celu przeprow adzę 
n ia  ogólnej re jestrac ji koni, znajdujących się 
aa teren ie  m. W ilnaf wyznaczony został na 
dzień 16 i 17 lipca b. r. na placu Łukiskim  
ogólny przegląd koni.

UNIWERSYTECKA
— M ianow anie profesorów . P rofesor n ad ­

zw yczajny U niw ersytetu Stefana Batorego 
w W ilnie, dr. M. Sękowski, m ianow any zo­
stał p rofesorem  zw yczajnym  chem ji fizjolo- 
licznej na  w ydziale lekarskim  tego uniw er 
syietu.

— Egzam iny m agisterskie na  W ydz.aie 
: H um anistycznym  U niw ersytetu S tefana B a­

torego w term inie jesiennym  roku  akadem ic­
kiego 1929/30 odbyw ać się będą w czasie od 
l do 8 październ ika 1929 r Do egzam inów 
zgłaszać się należy pisem nie w czasie od 15 
do 20 w rześnia b. r.

SPRAWY AKADEMICKIE
' — P ro jek t egzam inów  w stępnych na  wy- 

’ dziale praw nym . W  zw iązku z przeciążę 
niem  wydziałów  praw nych uniw ersytetów  

: zbyt w ielką ilością słuchaczy, w ysuw any jest, 
jak  się dow iadujem y, p ro jek t w prow adzenie 
egzaminów w stępnych r>a praw-ie na w-zór 

. egzam inów  kw alifikacyjnych na medycynie 
i farm acji. Zgłoszone zostały wnioski, by 
egzam ina na praw ie wprowadzone zostały 
już z rokiem  akadem ickim  1929—30.

— A kadem icka w ycieczka do Poznania.
W ileński K omitet A kadem icki u rządza w dniu 
9 lipca rb. 4-dniową wycieczkę do Poznania 
celem zw iedzenia .Pow-szechnej W ystawy 
K rajow ej Inform acje i zapisy przyjm uje 
W ileński Komitet A kadem icki od 1 do S 

’ lipca rb. w łącznie w lokalu B ratn iej Pom ocy 
(ui. W ielka 24) w godz. 1-—9 w-iecz. ,

SPRf fl?Y SZKOL If
— Dyrekcja państwowsgc semi­

narium n au cz .  żeń . im. „K ró low ej 
Jadw ig i"  w  W iln ie ,  A u g u s t j a ń s b a  4. 
P rz y jm u je  w p isy  u c z e n ie  d o  I od -  

' d z ia łu  szk o ły  p o w s z e c h n e ; ,  p rzy  
t e m ż e  s e im n a r ju m  i d o p e łn ia  o d ­
d z ia ł  II III IV i V w  d n ia c h  26 27 
i 28 c z e rw c a  o d  g o d z in y  10— 1 i od  
3 — 6. O p ła t a  ro c z n a  w y n o s i  25 zł.

WOJSKOWA
— D odatkow a kom isja poborow a. Dziś, 

28 b. m. odbędzie się w lokalu  przy ul. Ba 
zyłjańskiej 2 dodatkow e posiedzenie kom isji 
poborow ej dla przeglądu lekarskiego ochot­
n ików  urodzonych w lalach '909, 1910 i 1911 
z nazw iskam i, rozpoczynającem i się od litery
I. do Z włącznie.

1 POCZTY
— Spis abonentów . D yrekcja Poczt i T e­

legrafów  kom unikuje, iż wyszedł z druku  
spis abonentów  sieci telefonicznej D yrekcji 
Poczt i Telegrafów  w W ilnie na  rok  1929/30. 
Cena sprzedażna jednego egzem plarza tego 
spisu: po 2 zł. d la abonentów  pryw atnych 
i sam orządow ych i po 4 zł. d la w olnej sprze­
daży. Spis będzie doręczany w szystkim  abo- 
n en 'om  przez urzędy (agerfeje) pocztowo- 
telegraficzne. O dnośna op łata  w inna być 
uiszczona przy  najb liższej opłacie abona­
m entu. Od przyjęcia i opłacenia spisu abo­
nentów, abonent nie może się uchylać (S 72 
T aryfy Telefonicznej).

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Z walnego zebrania Związku Praeow n. 

M iejskich M agistratu m . W ilna. W  środę, 
26 czerwca o godz. 5-ej m. 30 w sali tea tru  
R eduty odbyło się w alne zebranie Związku 
Pracow ników  M iejskich M agistratu m. W il­
na. Zebranie zagaił dotychczasow y prezes 
p. dr. Brokow ski, p roponując n a  przew odni­
czącego p. Adama Piłsudskiego, głównego 
buchaltera  m agistratu  m. W ilna Po ukon­
stytuow aniu się prezydjum  sekretarz  Związ­
ku odczytał spraw ozdanie z działalności 
zarządu. .Skarbnik p. M ostejko złożvł sp ra ­
w ozdanie kasowe, poczem  p. inż. W alicki, 
członek kom isji rew izyjnej, odczytał proto- 
ku ł kom isji. Po przyjęciu  spraw ozdania k a ­
sowego do zatw ierdzającej: w iadom ości! 
otw arto  dyskusję nad  wygłoszonem i sp ra ­
w ozdaniam i. W toku dyskusji głos zr brał 
p. dr. Brokow ski, prezes Związku, który  
scharak teryzow ał działalnośćjdotychczasow ą, 
podkreślając znaczenie organizacji, jak  dla 
obrony interesów  zawodowych, tak  wreszcie 
d la sam orządu, bow iem  pracow nik sam orzą­
dowy jest tą  sta łą  siłą, na k tó re j się op i-ra  
głównie działalność; i p raca  sam orządu. Po- 
zatem  w dyskusji zab ierał głos szereg m ów ­
ców, ośw ietlając dotychczasow ą pracę 
Związku i w ysuw ając szereg postulatów.

Zarządzone w ybory uzupełniające dały 
następujące w yniki. Do zarządu w ybrani 
zostali pp.: Sew. Jodko. Grygiel Ław iński 
oraz 3 zastępców. W  skład kom isji rew izy j­
nej weszli pp.: W alicki. Skrobutan, Ogo 
nowski.

P rzed ogłoszeniem w yborów  uzupełn ia­
jących dr. B rokow ski złożył ośw iadczeni", 
z którego w ynikało, że z pow odu znanego '

konflik tu  z R adą M iejską na tle w ystąpień 
jego w prasie, zrzeka się godności prezesa 
i członka zarządu, sk ład a jąc-d o  dyspozycji 
w alnego zebrania swój m andat, gdyż nie 
chce wciągać Związku do przeciw staw iania 
się R adzię i m agistratow i. Na wniosek p 
Dziewickiego o ponow nym  w yborze p. d-ra 
Brokow skiego — w alne zebranie yvybór ten 
jednom yślnie uchw aliło. 1 '

Po uchw aleniu budżetu Związku na rok 
1929, k tóry  wynosi w ogólnej sum ie 27.400 
złotych, oraz przyjęciu zgłoszonych yvnios- 
ków zebranie zostało zam knięte o godz. 10-ej 
wieczorem.

RÓ2NE  
.  _  _ .

— Zm iana na stanow iska prezesa W ileń­
skiej Izby Skaibow ej. Jak  się dow iadujem y, 
z dniem  1 w rześnia b. r. dotychczasow y p re­
zes Izby Skarbow ej w W ilnie p. Małecki zo­
stanie przeniesiony w stan  spoczynku. Na 
jego m iejsce m ianow any zostaje inspektor 
rm nisterjalny  p. E dw ard Raczyński,

— Polski T ourlng-K ln t O udział w W ilnie
urządza dn ia  28 i 29 czerw ca szereg w ycie­
czek autobusam i do T rok, Zielonych Jezior 
i Puszczy Rudnickiej.

W yjazd z przed b iam y Targów Północ- 
nyćii o godz. 9 i 10-ej rano, pow rót o 3 i 7 
wieczorem.

W  wycieczce mogą b rać  udział osoby nie- 
należące do Touring-Klubu. Inform acje — 
telefon Nr. 17-72.

— K olonja i półkoiunje letnie. D ow iadu­
jem y Się, że rozesłane zostały do szkół spisy 
dzieci, przeznaczonych nu półkolonje i ko- 
lonję. Półkolonje będą w 4-ch punktach 
m iasta. W  budyszku szkoły pow szechnej 
Nr. 2 — przy ul. Inflanckiej Nr. 9 na  Zwie­
rzyńcu; szkoły pow szechnej Nr 4 rów nież 
na  Zw ierzyńca; w szkole pow szechnej Nr. 36 
przy  ul. Szeptyckiego 11 i w budynku szkoły 
pow szechnej NT. 46 — Antokolska 106.

Dzieci; przeznaczone na  półkolonje, w in­
ny zgłosić się do wyżej w skazanych lokali 
w dniu 1 lipca o godz. 8-ej rano.

K olonja letn ia w L eoniszkach rozpocznie 
się przypuszczalnie 5-go lipca. Jak  nas in ­
form ują, opóźnienie nastąpiło  z powudów 
od m agistratu  niezależnych. Dzieci zakw a­
lifikow ane na koJonję ■ w inny zgłosić się 
w dniu 3 lipca o godz. 11-ej na dziedziniec 
m agistratu  (D om inikańska 2), gdzie odbędzie 
się ostatni przegląd i definityw ne pow iado­
m ienie o czasie rozpoczęcia kolonji. aNa pół- 
kolonjach będzie przebyw ało 300 i na ko­
lonji 200 dzieci.

TSATR 1 MUZYKA
r u m  pcm .sk: ( p u t n ia - ) ,

: r
— O statnie występy W ojciecha Brydziń-

skiego. Dziś kom edja o subtelnym  dowcipie 
„ T w a r z  i m  a s k aj1, w której W. Bry- 
dziński kreuje główna postać. Już sam  fak t 
udziału  wielkiego artysty  w tem  przedsta­
w ieniu jest rękojm ią, że publiczność będzie 
w ieczorem  tym  zachw ycona, jest to jedno ­
cześnie ostatn ia  sposobność rozkoszow ania 
się niepospolitym  talentem  W ojciecha Bry- 
dzińskiego, k tóry  w niedzielę kończy na n a ­
szej scenie gościnę.

R A 9  J 0
P R 0 6 R A N  S TACJ I  W I L E Ń S K I E J

F ala  456 m tr. Sygnał: Kukułka.
PIĄTEK, dn ia  28 czerw ca 1929 r.

11.56— 12.05: Sygnał czasu z W arszaw y 
i hejnał. 12.05— 12.50- Gramofon. 12.50 do . 
13.00 K om unikaty P. W  K. z Poznania. 
13.00. T ransm isja  z W arszaw y. K om unikat 
m eteorologiczny. 16.40— 17.00: Kurs alfabetu 
M orse‘a dla krótkofalow ców  i am atorów . 
17.00— ?7.20: P rogram  dzienny, repertuar
i chw ilka litew ska. 17.20— 18.20: Koncert 
ork . Rozgł. W il. pod dyr. Zygm unta Dołęgi.
18.20— 18.45: „Czego ludzie nie w ym yślą" — 
opowie dzieciom  W ujek Henio. 18 45—19.00: 
W olna trybuna (Dysnusje radjosłuchaczy 
przed m ikrofonem ). 19.00— 19.25: P ogadan­
ka  „W ypraw a po larna  kom andora B yrda“, 
wygł. Izabela G alinatówna. 19.25— 19.50: 
F elje ton  aktualny. 19.50—20.05: P rogram  
na  dzień następny, kom unikaty  i sygnał 
ęzasu z W arszaw y 20.05—20.30: „Przełom  
w ojenny w literatu rze w-łoskiej“ — odczyt 
wygł. dr. E dw ard Bov‘e. 20.30—22.00: 
T ransm isja  z W arszaw y K oncert sym fonicz­
ny. 22.00—22.45: T ransm isja  z W arszaw y. ,  
K om unikaty: P. A. T. i inne. 22.t5—23.45: 
„Spacer detektorow y po E uropie" (R etrans­
m isja stacyj zagranicznych) przez Salon 
Philipsa w W ilnie).

SOBOTA, dn ia  29 czerw ca 1929 r.
9.45: T ransm isja  z K rakow a uroczystości 

zw iązanych ze sprow adzeniem  zwłok ś. p. 
gen. BVma. 10.15: T ransm isja  nabożeństw a 
z K atedry Poznańskiej. 11 45— 11.55: Ko­
m unikaty  P. W. K. z Poznania. 11.56— 12.10. 
T ransm isja  z W arszaw y. Sygnał czasu, h e j­
na ł i kom unikat m eteorologiczny. 16.00 do 
16.20:Transm isja z W arszaw y. Od :zyt ro l­
niczy p. t. „M iodobranie" — Kaz B ajorek.
16.20— 16.40: T ransm isja  z W arszaw y. Od- 
czy rolniczy „W akacje dzieci a rodzice" — 
Pelag ja  Restorffow a. 16.40— 17.00: T ran s­
m isja z W arszaw y. Odczyt rolniczy p t. 
„Rolnictwo na W ystaw ie Pow szechnej 
w Poznaniu" — Gustaw Pom ianow ski. 17.00 
do 18.35 T ransm isja  z W arszaw y. K oncert 
o rk iestry  dętej pod dyr. A leksandra d-ra 
Sielskiego. 18 35— 19.00: Pogadanka „O cho­
robach  nerw ow ych w ieku dziecięcego" — dr. 
Jan in a  H urynow iczów na. 19.00— 19.15: W ol­
na  trybuna. D yskusja rad josłuchaczy przed 
m ikrofonem . 19.15— 19.35: Czytanka ak tu ­
alna. Myśli L eonarda da  Vinci odczyta An­
toni Bohdziewicz. 19.35—20.05: P rogram  na 
tydzień następny, kom unikaty  i sygnał czasu 
z W arszaw y. 20.05—20.30: „R ad ipkron ika1 
dr. M. Stępowski. 20.30—22.00: T ransm isja  
z W arszaw y. K oncert popu larny  z D oliny 
Szw ajcarskiej. 22.00—22.45: T ransm isja  
z W arszawy. K om unikaty P- A. T. i inne. 
22.45—23.45: T ransm isja  m uzyki tanecznej 
z restauracji w arszaw skiej „O aza".

Na w lleóiklm  brnks,
i— Po rynnie. W  nocy z 25 na  26 b. m. 

m iędzy godziną 24 a 3 n ieznany  złoczyńca (i 
po rynnie  w targnął przez o tw arte okno na 
pierwszem  piętrze do m ieszkania Socha Mo­
tela, W iłkom ierska 64 i skradł różnorodną 
garderobę oraz trzy  weksle po 5 dolarów , 
w yrządzając straty , k tóre poszkodow any 
oblicza na 500 żółtych.

— N iejasna h isto rja . W  dniu 26 b. m. 
Jan  Mackiewicz, piekarz, zam ieszkały we wsi 
Ponary , doniósł policji, że 24 o m. o 2-ej - 
w nocy, gdy przechodził koło W ilczej Łapy, - 
spo tkał trże&R osobników, k tórzy  zażądali 
oo niego, by ich poczęstował w ódka. Gdy 
odmówił, wszczęli bójkę, w czasie k tórej zo­
stał on zraniony nożem  w ram ię, a po p rzy ­
byciu do m ieszkania stw ierdził b rak  25 zło- 
ty.ch. A w anturników  będzie mógł poznać. 
W skutek rany  doznał lekk.ego obrażenia , 
ciała. Początkow o sam  sta ra ł się odszukać , 
napastników , a gdy mc się to nie udało, 
zw rócił się o pomoc do policji.

Z iiotfctnika włóczęgi.
O TEM CO SIĘ D ZIEJE NA NIEKTÓ­

RYCH SKWERACH  '
Jeśli m yślicie m ili czytelnicy p rzypad­

kiem, że na bezeceństw a jaków eś fulm ino- 
w ać tu  zam ierzam , lub krokodyla łezkę nad 
upadkiem  obyczajów- ronić, to pozwólcie że 
was z góry zasm ucę oznajm iając że li tylko
0 p raw a do życia konierca zielonego w al­
czyć lu  będę — nie w ięcej 1 Am tedy o peł- 
nem  w igoru i krew kości zachow aniu w Ber­
nardynce naszej obiecującej m łodzieży szkol­
nej, znaw stw em  arkanów  m iłosnych tu te j­
szych Casanowów starszej generacji zaw sty­
dzającej, ani w innem  jakiem ś sam obójstw ie 
„na gruncie erotycznym " w oklicach góry 
T rzykrzyskiej czy też zgwałceniu w Z akrę­
cie nic tu  nie znajdziecie!

To też kochany panie A tanazy urzędn i­
ku państwow-y VIII st. sł„ ty tu ł pow-yższy od­
czytawszy nie przykryw aj się gazetą by snad ­
niej móc ukryć przed czujnem  okiem  m ał­
żonki swej A polonji sprośne zaciekaw ienie 
na tw arzy  tw ej się m alujące, ani zbożna 
panno E uialjo  nie leć przyciskając gazetką 
n iespokojnie bijące w oczekiw aniu ,,senza- 
cjic ji" serce do swego „panieńskiego" (od 
lat 40-stu z okładem!) pokoiczku by tam  do­
kum entaln ie rzecz całą rozsmakow-ać, m yśląc 
żałośnie „czem u to nie ja?1“, ani ty  szla­
chetna m atko rodziny nie w ysyłaj z pokoju 
swej 16-letniej pociechy, gdy wuj Andrzej 
czytając głośno „K urjera", obleśnie uśm ie­
chnąw szy się, w ysylabizuje z wiele m ów ią­
cym  akcentem  słowa „O tem  co się dzieje
1 t. d .‘\  tem bardziej, że ostrożność ta w y­
daje  się być naogół zbędną, poniew aż w i­
działem  w czoraj niechcący Pani córeczkę... 
zresztą, nie m ów m y o tem, poco robić plot- 
kil A wreszcie i ty Jędrek (kl. V-ta), przy 
zacytow anych wyżej słowach W uja A ndrze­
ja  nie m rugaj fig larnie poprzez stół do sw e­
go braciszka Janka  (kl. IV-ta g im nazjalna), 
jakbyś chciał powiedzieć „Znam y się coś nie 
coś na tych rzeczach!", bo o tem  tw ojem  
Tjznawstwie" i tak  wsz^-scy wiedzą, w stydził­
byś się lepiej gam oniu jeden!

A w szystko to dlatego, ludzie kocha­
ni, że, w yrażając się modnie, nie „zaisln ia 
ły" w m ym  feljetoniku niezbędne dla op isa­
nych wyżej stanów  waszych psychiczno- 
fizjologicznych przesłaniu, więc żal by mi 
było waszej k ró tko trw ałe j radości... Teraz, 
gdy was u tzeiw ie uprzedziłem  przed nieroz- 
sądnem i illuzjam i, z czyslem sum ieniem  prze­
chodzę do rzeczy.

Otóż gdv w ciągu ostatn ieu  paru  la t nowy 
M agistrat, u jaw niając chw alebną ruchliw ość 
i inicjaływ ę w gospodarce m iejskiej, zabrał 
się zakasaw szy rękaw y do roboty, zaczęły 
w rozm aitych punktach  m iasta ukazyw ać się 
jeden  po drugim  jak  grzyby po deszczu skw e­
ry, skw ereczki, klomby, gazony, bulw ary, 
zieleńce i t. p Było to tyleż ł dne co i p rzy ­
jem ne, zwłaszcza zaś m iłą niespodziankę 
uczynił w szystkim  ludek- w ileński, honoru jąc 
przez czas pewien te inw estycje z podziwu 
godną solidarnością. Dało to powód niewy- 
m arłym  jeszcze w W ilnie rom antykom  do 
szeregu w zruszeń natu ry  idealistycznej1 .

'(Nie nadługo jednak  starczyło tego w yro­
bienia. Nie zdążyły jeszcze w m glistem  po­
w ietrzu wilgotnej w ileńskiej jesieni rozpły 
nać ostatnie em anueje i flu idy  cyw ilizacyjne 
I-szych Targów  Północnych w W ilnie jak  
poczęła wyłazić na scenę coraz to zuchw a­
łej rozpychającĄsię łokciam i Azja M niejsza .. 
Zwłaszcza jaskraw ię poczęły się te wszystkie 
„w schodnie" rzeczy rzucać w oczy z w iosną 
r. b. a w idom ą ich ofiarą  stały się w p ierw ­
szym  rzędzie skw ery m iejskie i traw niki.

Spójrzm y naprzykład  jeśli łaska na skw er 
przy  kościele F rańciszkańskim . Jak  w yglą­
dał on w zeszłym roku a w co się teraz za­
m ienił?! Były tu  przedtem  ładne traw nik i 
oddzielone od dróżek odrutow anem i słupka­
mi, tabliczki naw ołujące do n iedep tan ia  t r a ­
w ników  i stosownego zachow ania się jako  
że to były cm entarz i chociaż n iańk i z dzie­
ćmi i łaziły po 'dróżkach naogół było wszyst 
ko w porządku a jak  jest dzisiaj? D ruty po ­
zryw ane, tabliczki znikły, a w dni gorące 
zdum iony przechodzeń ogiąda rozw alone po 
całej p rzestrzeni traw nika  centralnego bab- 
sztyia i dziew uchy plus um orusaną dziec iar­
nię! Gros tej publiczki stanow ią robotnice, 
pracu jące przy  placu na praw o od kościoła, 
przeznaczonym  na przedłużenie obecnego 
skw eru one też dały zły przykład  lekcew a­
żenia przepisów  niańkom  przyłażąc tu  „po- 
łudniow ać" (to znaczy spożywać obiad) po 
pracy. Po lic ja  na  te m ałom iasteczkow e ob 
razk i połączone z łam aniem  przepisów  obo 
w iązujących, całkiem  nie reaguje, a m usiał­
by tu  od czasu do czasu zajrzeć po licjan t 
z najbliższego posterunku  przy cukierni R ud­
nickiego i w w ypadku gdyby nie podziałały 
napom nienia puścić w ruch system  m anda­
tów  doraźnych. M usiałby także potroszczyć 
się o tą  spraw ę i odnośny dział m agistra tu  
bowiem lo że się prow adzą roPoty na jed ­
nym  odcinku skw eru bynajm niej nie ozna­
cza że m a być śm ietnik na  drugim  jego od­
cinku z te j jedynie rac ji ze m iał nieszczęście 
znaleźć się w sąsiedztw ie pierwszego. D odaj­
m y tu  jeszcze że traw nik  na skw erze F ra n ­
ciszkańskim  został tak  dalerće poniszczony 
przez w ylęgające się tu  bab iny  i dzieci że 
potw orzyły się na nim  piasczyste „łysiny" 
w szeregu miejsc!

Analogiczną sytuację, tylko na  m niejszą 
tylko skalę, możem y obserwow ać i na  skw er­
ku przy  kościołau B onifraterskim , z tą  ty l­
ko różnicą, że tu  baby w erbu ją  się z po­
bliskich podwórzy, z p rzytułku przy koście­
le, z pielgrzym ek w iejskich i t. p.

To samo w idzim y i przy skrzyżow aniu 
ulic Zaw alnej i W ielkiej Pohulanki. Dwa ga­
zony po obu stronach  w ejścia do zabytko­
wego pałacyku z karjatydam i zostały ubite 
nogam i przechodni na  zw artą  grudę kolo­
rem  i spoistością łudząco upodabniającą 
się do betonow ych ocem brow ań obu gazo­
nów, takichże schodów i chodnika przed 
nim i.

N apotykam y tu na  inny  jeszcze dziw o­
ląg — oto w prostokącie ulicznym  utw orzo­
nym  przez załam anie się kam ienic na  rogu 
Zaw alnej i T rockiej urządzono skw erek 
w ten  sposób, że na  jego tery to rjum  znalazły 
się dwie elektryczne budki transform acyjne, 
kiosk z gazetam i i słupek z ogłoszen.am i. 
Rzecz oczywista, że publiczność, m ająca in ­
teres zw iązany z k tórym ś z tych objektów , 
zm uszona jest w łazić na traw nik  i w tem  
w łaśnie tkwi m om ent dem oralizujący, ponie­
waż w myśl znanego przysłow ia „D aj kurze 
grzędę" publiczność w łażąca tu  na  odcinek 
traw nika  z musu, przyzw yczaiw szy się do 
podobnego sposobu postępow ania uczyni to 
samo i w innem  m iejscu chociażby i nie za­
chodziła po tem u potrzeba ale ot, prosto z n a ­
wyku 1

Nie przeczym y że objęcia w ym ienionych 
wyżej objektów  ogólną lin ją  obronienia beto ­
nowego skw eru było uzasadnionym  tech ­
nicznie, lecz chybaż nie tak  trudno  się było 
domyśleć że należy jednocześnie półkolem  
z płytek betonow ych lub w jak iś inny spo­
sób oddzielić te ren  zajęty przez kiosk, słu­
pek i 1 d. od terenu  właściwego skweru.

Tyle naraz ie  o skw erach.. Murzyn zrobił 
swoje i może pióro odłożyć. Kolej na  Magts- 
tra t, k tó ry  m iejm y nadzieję, pok ładanej 
w jego dobrą  wolę i rzutność ufności nie 
zaw iedzie , „Łazik"

Dom. na Zwierzyrcu
o b e jm u ją c y  2 u lice  d o  s p rz e d a n ia .  
5 m ie sz k a ń ,  o g ró d  o w ocow y  , s tu d n ia  
b e to n o w a  i t. p. O  w a r u n k a c h  u lica  

'L w o w s k a  !2, m . 8.
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„ J a k o ś  to  będzie!"
Co za fa ta ln e  w sk u tk ach  zdanie! 

Jest hasto  w szystk ich  n iedbalców  
i opieszałych. Ileż ch a rak te ró w  zw i­
chnęło  ono, ‘ ile z ru jnow ało  m a ją t­
ków, ile okrętów  zatopiło , n iejeden  
dom  oddało  n a  pastw ę płom ieni 
i zniszczyło n iepow etow anie tysiące 
zam ysłów  ludzkiego szczęścia. ' To 
n ieszczęsne zdania zawsze m a n a  celu 
pow strzym an ie  czegoś dobrego, jest 
ono w ykrętem , b łędem  i klęską, Niech 
ty lko  człow iek p rzy jm ie  za zasadę: 
jak o ś  to  będzie, —  a n a ty ch m iast 
w pada w ręce w roga, —  sta je  po s tro ­
n ie n ieudolność i p rzegranej.

W ięc precz z tern zdan iem ' Nie 
liczm y n a  szczęśliw y przypadek , ale 
p lanow o i w ytrw ale dążm y do celu 
P o trzebny  jes t K apitał? Zgoda.
S tw órzm y go. S krzętn ie  ciu ła jm y  to, 
co nam  pozostan ie  po zaspoko jen iu  
najn iezbędn iejszych  potrzeb . W  ten 
w łaśn ie sposób pow stają zasoby.
O szczędność system atyczna i w y­
trw a ła  p i owadzi n iezaw odnie do 
u z b > ra n ia  k ap ita łu , tak  zawsze po ­
trzebnego w życiu. Bez k ap ita łu  
oszczędzonego jesteśm y bezbronni.

Człow lek n ieoszczędzający sam  się 
w ydaje n a  pastw ę losu, Założunie 
sobie książeczki oszczędnościow ej w 
P. K O je s t p ierw szym  szczeblem  n a  
d rab in ie  pow odzenia. Oszczędności, 
złożone w P. K. O., są n iezdoby tą 
tw ierd zą  d la różnych  przeciw ności 
losu. Są one i ta rc zą  i b ro n ią  jed n o ­
cześnie. K siążeczka P. K. O. to  zaw ­
sze Pogotow ie R atunkow e we w szyst­
k ich  życiow ych n ieszczęśliw ych w y­
p ad k ach . K ażdy u rząd  pocztow y 
p rzy  m uje oszczędności na  książecz­
kę P. K. O. M. C*.

— Ile wynosi łaopalrzeiiie  b. ska­
zańca politycznego, Jak się dowiadu­
jem y liczba 245 b, skazańców poli­
tycznych, wdów i sierot, którym 
przyznano zaopatrzenie na zasadzie 
rozporządzenia Piezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 6 marca 1928 r., 
stł&da się: z 47 samotnych, 101 żo­
natych, 60 wdów, 34 sierot, k'6rych 
matka żyje i wreszcie 3 sierot • bez 
ojca i matki. Otrzymują: samotny— 
125 zł., żonaty — 150 zł., wdowa— 
62 zł.- 50 gr. i dodatkowo na każde 
dziczko 15 zł. 52 gr., sierota bez oj­
ca i matki — 31 zł. 25 gr. - -

Z CAŁEJ POLSKI
— Ruch dyskontowanych weksli w 

maju. Jak się aowiaduiem^, wskaź- 
nik sum y zdyskontowanych weksli 
osiągnął w maju r. b. rekordowy 
poziom 216,2 wobec 198,4 w kwiet­
niu. Przytoczony wskaźnik jest o- 
bliczony po wyeliminowaniu zw y­
kłej sezonowej zwyżki w maju.

— Wzrost obrotu produkcji zwie­
rzęcej W ciągu kwietnia i maja r. 
b. w następstwie sezonowego "wzro­
stu produkcji zwierzęcej obrót we­
wnętrzny i wywóz zwłefaąt uzyskał 
rozmiar nieosiągalny od lat trzech.

W kw ‘etniu ładowano zwierzęta­
mi dla obrotu wewnętrznego i w y­
wozu przeciętnie 222 wagony dzien­
nie (w tem na wywóz 28 wag.); w 
maju ■*- 216 wag. dziennie fw tem 
na wywóz 81 wag.) Ceny produk­
tów zwierzęcych częściowo wzrosły, 
częściowo utrzymały się na davPnym. 
poziomic.

K B "  ' w w - w

Naiwfelrsza atrakcja działu 
rolniczego na P. W. K.

Na terenach  ro ln iczych  P. W . K. 
w okresie  od 29.VI. do 7.VII r  b. o d ­
będzie się w ystaw a zw ierząt hodow la­
nych. Będzie to  najw iększa  z d o tych ­
czasow ych w ystaw  hodow lanych  w 
Polsce, gdyż zgrom adzi no n ad  5009 
sztuk najlepszych  okazów  hodow la­
n ych  k ra ju . K ażdy będzie m ial m oż­
ność naocznie zaznajom ić się z ca ło ­
kszta łtem  hodow li zw ierząt gosDO- 
darsk ich  w Polsce, w yrab iać  sobie po ­
gląd o stanie i s topn iu  rozw oju  h o d o ­
wli w poszczególnych częściach k ra ju  
i ki'-runk: hodow lane różnych  to w a­
rzystw  i zrzeszeń hodow lanych  i oce­
n ić  w ynifd osiągnięte przez poszcze­
gólne gospodarstw a.

Ja k  w ielkie znaczenie d la p aństw a 
pos;ada hodow la zw ierząt gospodar­
sk ich  św iadczy fak t, że p rzy  w arto ś­
ci całego w yw ozzu w szelkich  p ro d u k ­
tów  z Polski, udzia ł w tym  wyw ozie 
w yłącznic p ro d u k tó w  pochodzenia 
zw ierzęcego w ynosi ponad  20J°. Spo­
dziew ać się rów nież należy  że wyst- 
taw a  zw ierząt hodow ianych  n a  P ow ­
szechnej W ystaw ie K rajow ej p rzy ­
czyni się do zan iechan ia  przyw ozu 
tłuszczów  jadalnych , k tó re  bądź co 
bądź w budżecie hand low ym  państw a 
stanow ią pow ażną pozycję.

U tytułow any Szm ukleri.
NOWY JORK, 26.6, ćPat). W ła-: 

dze probibic^jne aresztowały hr. 
Masence Marie de Polignac pod za­
rzutem uprawiania szmnklergtwa, t. 
j. nielegalnej sprzedaży trunków na 
wielką skalę. Równocześnie areszto- 
wano 20 domniemanych wspólników 
hrabiego i skonfiskowano zapasy 
trunków wartości przeszło 150 tys. 
doi., znajdujące się w  tajnych skła­
dach w Nowym Jorku i w  Brooc- 
klinie.

0  kuratorach społecznych .
W szyscy wojewodowie jako też 

i Magistraty miast p wydzielonych 0- 
trzymali rozporządzenie wykonaw­
cze Min, Pracy i Opieki Społecznej 
do rozp. Prezydenta Rzplitej z dn 
6.III 1928 r., normujące waruuki 
powstania nowej instytucji w zakre­
sie opieki społecznej — kuratorów 
społecznych. Nuwa ustawa umożli- 
vria kwestje oparcia opieki spofeoz. 
nej ' na czynnikacn społecznych, a 
nie tak, jak to było dotychczas —  
ńa biurokratyźmle przeważnie urzę­
dów państwowych.

Opiekunowie społeczni — w myśl 
nowej ustawy — powinni pochodzić 
ewentualnie doskonale znać to śr o ­
dowisko, w którem będą mied po­
wierzoną pracę opieki i społecznej. A 
więc nie należy pomijać kandyda­
tów, jeżeli brać kwestje nominacji 
kuratorów w odniesieniu do miast, 
ze sfer rzemieślniczych i drobno- 
mieszczańskich. Sprawowanie funk­
cji opiekuna społecznego będzie nie­
wątpliwie dla wieiu szkołą pracy 0- 
bywatelskiej, ’ powinna jednak ta 
funkcja zarazem przyczyniać się rze­
czywiście dc poprawy położenia 
osob potrzbbuiących pomocy i opie­
ki. Ministerstwo zaleca utworzenie 
kursów, na których zaznajamianoby 
oniekunów z zasadami obowiązują­
cych ustaw i rozporządzeń w dzie­
dzinie ich przyszłej pracy oraz o 0- 
bowiązKach na nich ciążących.

Obowiązki swe opiekun społecz­
ny ma wykonywać honorowo. 
"Wkrótce zostanie wydane rozporzą­
dzenie Min. Spraw Wewn. co do 
współdziałania policji z opiekunami 
społecznemi w zakresie prowadzonej 
przez nich akcji. Opiekunowie spo- 
eczni będą nosić z odpowiednim na­

pisem oznakę, na środku której jest 
w yryty orzeł karmiący czworo pi­
skląt. Te oznaki już zostały - wyko­
nane przez mennicę państwową z 
brorzu, posrebrżonej. Pozatem opie­
kunowie otrzymają od gmiD tablicz­
ki na drzwi z wyszczególnieniem  
czasu przyjęć oraz mają zapewnio­
ne prawo korzystać bezpłatnie z 
gm innych środków lokomocji i ko­
munikacji.

U nas w Wilnie -  jak słyszeliś­
m y — -.ma być mianowano 24 kura­
torów społecznych — na każdy ko- 
misarjat policji po czterech. W tej 
chwili odpowiednie czynniki w  Ma­
gistracie są zajęte układaniem in­
strukcji oraz szczegółowego planu 
pracy dla wspomnianych kuratorów.

W. 6U.
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— llay lie  ja p e r  — p.,goń za lisem .

Z in lcja  ywy W ileńskiego A utom obilklubu 
i dyrekcji kursów  kierow ców  w dn. 29 i 30 
b. m. odbędzie się w ycieczka sam ochodow a 
z urozm aicaniem  je j grą p. n . R aylle-paper 
czyli pogoń za lisem . ' - 1

W  Jany-n  w ypadku lisem  b id z ie  samo- 
jazd  „ U rsu ^ , zaś goniącym i go po drogach 
pocm iejsk ich  uczestnicy w ycieczk1.

O rganizow ana zaDawa obudziła żywe za­
in teresow anie śród m iłośników  sportu  au to ­
mobilowego, dziwić się jednak  należy, że 
w dotychczasow ych im prezach, u rządza­
ny  h staran iem  A utom obilklubu, n ie b iorą  
udział jego członkowie. ........  " j ? kr.

— P rzygotow ani, do u idrsza szlakiem  
B atorego. Od dłuższego czasu trw ające  p rzy ­
gotował i» do w ielkiej im prezy sportow ej, 
ja itą  będzie m ars- szlakiem  Batorego, dobie- 
8aJ6 już końca. Do udziału  w m arszu do­
tychczas zgłosiło się 28 drużyn oraz 3 d ru ­
żyny za 1 asowe, tv te j liczbie now a drużyna 
zaw odników  Z. O. W. i grodzieńskiego Związ­
ku strzeleckiego. Zainteresow anie m arszem  
jest w śród społeczeństw a miejscowego b a r­
dzo znaczne.

— T u in l t j  tennlsow y. K ierow nictwo P a r ­
ku Sportowego Młodzieży Szkolnej im . Gen. 
Żeligowskiego pow iadam ia, iż w dniu  29 i 30 
czerw ca 1929 r. u rządza  tu rn ie j tennisow y 
propagandow y na  now ozbudow anych 4 k o r­
tach  tennisow ych w w yżej w ym ienionym  
P arku  |  następującem i konkurencjam i:

i Gra pojedyncza z w yrów naniem  pań" 
(handicap) o nagrodę przechodnią — puhar 
F-m y ,ij i ja n  Nowicki i Syn *

2. Gra pojedyńcza z w yrów naniem  pa 
nów  (nandicap, o nagrodę przechodnią — 
p unar R edakcji „Słowo“,

LEKKA ATLETYKA.
Mecz lekkoatletyczny Pogoń — A. Z. S.

V dn iach  29. i 30. VI. b. r. o godz. 17-ej 
każdorazow o n a  S tadjonie Sp. Okr. Ośr. 
W. F  W ilno na  P iórom oncie odbędzie się 
mecz lekkoatletyczny pom iędzy zespołam i 
Pogoni i A. Z. S-u. P rogram  te j im prezy 
przew iduje biegi: 100, 200, 400, 800, 1&0Ó, 
5000, 4X100, skoki: w dal, w wyż i o tyczce, 
oraz rzu ty : dyskiem , oszczepem i kują.

Zaw ady Iekkoatl. Zw„ Mł. W iejskiej.
W  zw iązku - doi ocznym  W alnym  Z jaz­

dem  Z. M. W lejsk. organizuje w dn iu  29. VI. 
b. r. od god~. J rano  na  Stadjonie Sp. Okr. 
Ośr. W. F. W ilno na  P iórom oncie zaw ody 
lekkoatletyczne, na  k tóre złoży się tró jbó j 
panów  i pań, oraz bieg sztafetow y 4 X  100 
m etrów .

Zakończenie kursu  insir. g ic- sp.
Okr. Ośr. W . F . W ilno

W piątek, dn. 28. VI. b. r. zakończony 
zostani° Kur instr. gier sp., zorganizowany 
przez Okr. Ośr. W. F. W ilno.

K ierow n:ctwo kursu  spoczyw ało v  rę ­
kach  por. H erholda Jana.

L ISTY  D O  REDAKCJI
Do P an a  R edaktora  Gazety K urjer W ileński.

Szanow ny P an ic  R edaktorze!
N iniejszym  uprzejm ie prosim y o łaskaw e 

za n isz c z e n ie  w poczytnein piśm ie pańskiem  
zaią zonego listu otw artego ‘ -

Zgóry dzięku jąc ,-k reślim y  się z pow aża­
niem . M aturzystki.

Do Pan i W aierji Łazarów ny 
D y re k to rk .1 G im nazjum  Żeńskiego im. ks.

A. J. Czartoryskiego w W ilnie.
Poniew aż z przyczyn od nas niezależ­

nych nie mogiyśm y tradycyjnym  zw yczajem  
pożegnać szkoły, opuszczając je j m ury by 
pójść w św iat szeroki, przeto cnoć w ‘en 
sposób pragniem y pożegnać naszą drogą Dy- 
rek to rkę, składając niniejszem  słowa podzię­
ki i gorącego uznan ia  za Je j szczerą pracę, 
za serce całkow icie nam  oddane w ciągu n a ­
szego poDytu w sakole, za opiekę m atczyną 
Je.1 t Je j zacnej Siostry.

C. jść Wam, nasze drogie, kochane Kie- 
ro  wniczki, żeście podjęły  tyle p racy  i trudu  
dokoła naszego w ychow ania, nie og ran icza­
jąc  się tylko do nauki, lecz i dając nam  za­
sady m oralne i p ragnąc w przyszłości w idzieć 
y nas dzielne kobiety, godne m iana obyw a­

telek kraju .
Cześć W am  i n iechaj Bóg ziści W asze 

zlac tetne dążenia, a  ludzie niech ocenią n a ­
leżycie W aszą pracę  i szlachetne cele.

W ilno, 25. VI. 1929 r.
M aturzystki: ,

S tefanja Gotowiecka, Genowefa M ackiewi- 
czów na, Irena  L ubańska, E m ilja Obuchowi- 
czó~vnn, Irena Pietkiew iczów na, Ludm iła 
Bredichinów na‘, J a n k a  D ąbrow ska, W anda 
D ąbrow ska, E m ilja  R oubianka, Olga Jeka- 
tow ów na, H alina Pietkiew iczów na, W anda 
S trzelińska, Z ofjr H offm anów na, W alerja  

Jankiew iezów na.

e s" -r „ ic - w .e /W '

N P  - zimną ac>enco
hJ

t a  mila Iraia [boróli.

Atrakcja wileńska.
VII Doroczna Wystawa Obra­

zów  i Rzeźb W ileńskiego T-wa 
Artystów Plastyków (pcłac re­
prezentacyjny— plac Napoleona) 
otwarta codziennie od godz. 10 
do 19-ej.

R
Przyjm ow ane zrazu  sceptycznie, lekcew a­

żone zwłaszcza przez prasę medyczną, za ­
czynają powoli wieści o cudow nych k u rac­
jach , przeprow adzonych przez doktora As­
suero z San Sebastjan w H tszpanji, torow ać 
sobie drogę do uznar.Ia w śród coraz szer­
szych w arstw  niety lko laików , ale i le­
karzy.

. M etoda dok to ra  Assuero polega na  kau- 
1 fry zo w an iu  j rzyżeganiu -cieni im  drucik iem  
śelaznym błony śluzowej nosa, jako  sied­
liska cnorób najrozm aitszego typu, nade- 
w szystko charak teru  nerwowego. Znakom ite 
wyni.ri, o trzym ane przez in ic ja to ra  tej m e­
tody, sk łoniły  wielu lekarzy, hiszpańskich  
zrazu, obecnie już i francuskich , do naślado- 
dow ani i go i w ten  sposób kau teryzacja  
błony śluzow ej nosa sta ła  się m etodą, o fic­
ja ln ie  w prow adzoną do arsenału  środków  
leczniczych, m usi się więc n ią  z koniecz­
ności pow ażniej interesow ać prasa  m edycz­
na. Obecnie kw estja dotyczy już tylko 
stw ierdzenia, czy będącą w m ow ie m etodę 
uw ażać należy za ściśle naukow ą, czy też 
należącą do dziedziny sugestji wyłącznie, 
k tó ra  jednak, jak  wiadom o, w sztuce leczni­
czej ma doniosłe znaczenie,

Zaznaczyć m usim y n a  wstępie, że p rzy ­
padki chorób, leczonych ze zdum iew ającym  
cynikiem przez doktora  Assuero i jegu n a ­

śladowców , dotyczą przew ażnie bezw ładu, 
pow stałego na  tle artre tycznem  czy reum a- 
tyczneir., także wszelkich ischiasów , głu­
choty, ślepoty, jąk an ia  się, nagłych zanie- 
m ów ień, paraliżów  i t. p., zawsze jednak na  
tle funkcjonalnem . W ielkiej w rzaw y n a ro ­

bił zw łaszcza wypacieK uleczenia d o tkn ię te j 
par śliżem dw uletn iej dziew czynki, k tó rą  
io k tó r Assuero zauw ażył w tłum  e. Jedno ra  - 
zowe zbadanie dz.ecka i zastosow anie kau- 
teryzacji nosa w ystarczyło do przyw rócenia 
ruchów  unieruchom ionem u dotychczas m a­
leństw u.

Cudowne lego rodzaju  uleczem a stw a­
rza ją  oczywiście doktorow i Assuero i jeg o  
m etodzie sławę coraz szerszą. W  H iszpanji 
ludność ezci go jak  p ro roka nieledwie. B ar­
dzo możliwe, że dz> iła tu nadew szystko su ­
gestia P ro ieso r L afora, k tóry  pierw szy 
poddał n  :todę d -ra Assuero pow ażnej an a ­
lizie naukow ej, przypom ina w swoim a rty ­
kule o Siynnym Francuzie] n iejak im  Beziat,. 
k tó ry  w 1920 ; aczął kurow ać chorych do stu  
dz.ennie, przykładan iem  im do czoła dłoni 
Swe oh i w ykonyw aniem  nad  niem i jak ichś 
gestów kapłańskich , a także k ilkak rc tnem  
ihOcnem w ydychaniem  swojego oddechu n a  
dotknięte cierp ieniem  m iejsce, zyskując te -  
mi prak tykam i idum iew ające w yniki. Oczy­
w iście n .e  m ożna porów nyw ać doktora  As­
suero z takiego rodza ju uzdrow icielam i, dzia­
łającemu w yłącznie sugestyjnie. P rzed e- 
wsz 'Stkiem jest Assuero specjalistą  — o to  
—  laryngologiem  — tem  sam em  więc m a m e­
lona  jego pokład naukow y bądź co bądź. 
O ddawaa już z iesz tą  leczono astm ę nlftiwo- 

rą, podobną do te j m etody. N adto sposób 
leczenia Assuera p izy je ło  w ielu innych le­
karzy, którzy  m ają  rów nież doskonałe r e ­
zultaty. Tak np. ogłosił n iedaw no pew ien 
lekarz  z G .jjn , że n a  40 leczonych kau tery - 
zac błon śluzowych nosa zyskał ulećze.iie 
zupełne 38 pacjentów , dotkn iętych  całkow i- 
tem  połow icznem  porażeniem . T akie sam e 
w yniki ogb sza bardzo w .elu naśladow ców  
nssuera  w  H iszpanji i F ranc ji. P rzem aw ia  
to  oczywiście za naukow ością m etody. P a ­
m iętać jednak  należy, że nadew szystko idz ie  
o choroby n a tu ry  nerw ow ej, poddające się 
wszelkim, opartym  na  sugestji metodom.

Dr. S. C..

GIełaa w arszaw ska 2 dn. 27.VI. ti. m.
WfluUTY | DEWIZV
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Kiso Miejskie
kuituralno-oćwlatowo 

SA1.* MIEiS.CA
O strob ram ska 5.

Od d n ia  28 czerw ca io  2 lipca 1929 r T ' n p 7 { i -  i  „ f T J n . y  ’ N ajpo tężn ie jszy  d ra m a t sen sacy jn y  
w łącznie będą w yśw ietlane fi1mv: * d r g a l i  * “ Y; ^  ó W sp an ia ła  epopea  przeżyć,

p rzy g ó d  1 sen sacy j w k ra in ach  podzw rotnikow ych. U dział na jn iebezp ieczn ie jszych  drapieżców  dżungli.
W roii gtów n. E0GAK 8ICE. N ad p rogram : i j  Marsz ~zlakiem Batorego film  sportow o-p^opagandow y, 2) Między- 
narrdkwe <.'wody lekkoatletyczne w Wilnie, film ilu s tru ie  o tw arcie  S tbdjonu O śro d k a  W. F. o raz  1-e w Polsce 
M lęćzynarod. Zaw ody L ekkoati. (w łas. 0 W. F .). 3) PAPA NIE POZWALA kon ed ja  w 2 ak t. K as! czj n n a  od 
g. 5 m. 30. P oczątek  seansófl od g. 6-ej. W niedziele i św ięta  k a sa  czy n n a  od g. 3 m. 30. P oczątek  od g. 4-ej

K I N O

W ANDA
ul. W ielka  30.

D z i ś !  N asz najw iększy sukceal Nie bacząc  na  ko lo sa lne  ko sz ta  i sezon le tn i, dzięki u s iln y rr  zabiegom  będzie 
w yśw ietlany  ■ i  r ą ,  a  r —j  ■ a  t y  a  i  • - r " n .  m onum en ta lny  epokow o-erotyozny
najw ; eksz> H K ^  □ ?  A  i S k l _  1 J  I r \ v J  d ra m a t w 10 ak t. z życia Dajwięk-

C In = w ia ta  p.t. 1 ł L - ' u  '  8 v #  '  — 1 W  ^  1 x  w  -  sz e g . oszusta i h ip n o ty ze ra  wezyst-
kich czasów . A kcja  odeg ran a  we w szystk  sto licach  św ia ta . W  roi. g ł. n ieporów nany  tr a g ik  Rejchold Schiintzel, 

Marjan Davis oraz Conrad Yeldt, Nad program : Busź-r Keaton—Wszystko na plaży, kom edja w 2 jffct.

Kino Kolejowe

OG NISKO
(obok dw orca kolej nw.)

D ziś i d o i n a s tę p n y c h  n o  Dwie serje — la  ak tów  razem . W spaniały
Wielki sen sacy jn y  p ro a ra tn  c ieszą- " a  | ^ i  2 b a  d ra m a t sen sa c y in o -sa io n o w \. W roi. główn.
cy się kuiosalnem  powodzeniem  o. t 1 I  i i  1 1 1  I  HARRY PKEL i DARY FiOLM
K rótkie, dobitne a dosadne określen ie : P a n !ka!!I P rzygody m ah a rad ży  L ahoru . T ajem niczy  p rz e s tę p c a  — A rse- 
n ju sz  Łupin. Lwy, ty g ry sy  i inne d rap ieżne  bestje  n a  widowni te a tra ln e j. Pod s tra ż ą  w ierneg t ty g ry sa . W y­
k ryc ie  sensacy jnego  planu zbrodniczego. W przeb ran iu  m aharadży . K rólew ski ty g ry s  w hoteiu  luksusow ym . 

Foczątek  seansów  o godzinie 6 -ej, w niedziele i św ię ta  o godzinie 4-ej popołudniu .

Ogtojzsnie przetargu.
Magistrat m, Wilna, S akcja Techniczna, 

ogłasza przetarg ofertowy na buduwę uomu 
mieszkalnego trzypiętrowego przy ul. Dere- 
wmckiej róg ul. Pióromont w Wilnie.

Przetarg odbędzie Łię w dniu 12 lipca 
1929 r. o godz. 13 w Sekcji Technicznej 
Magistratu.

Pisem ne oferty z dołączeniem kwitu Kasy 
Miejskiej o wpłaconem wad!um przetargo- 
wem w wysokości 3 proc. o f e r o w a n e j  somy 
składać należy w Kancelarji Sekcji TechLi- 
cznej Magistratu do 12 Jipca 1929  r. godz. 11.

Warunki wykonywania robóc przetargo­
wych, warunki techniczne, formularze ofert, 
o b o w ią z u ją c e  dla oferantów i ślepe koszto­
rysy otrzymać można w  Kancelarji Sekcji 
Technicznej w  godz. od 9 do 13 za<zwio- 
tem kosztów ich sporządzenia. Tam też wy­
łożony będzie do przejrzenia, projekt budowy.

Magistrat zastrzega sobie prawo dowol­
nego obioru oferenta, uzależniając to od fa­
chowych i finansowych jego zdolności, oraz 
prawa przeprowadzenia uzupełniającego 
orzetargu, bądź też zupełnego zaniechania 
robót przetargowych.
1882 i  MAGISTRAT m. WILNA.

OGŁOSZENIE.
A u k ejo n is ta  W ileńskiej Izby  Skarbow ej w 

W ilnie Ch. Sm ajkiew icz n a  zasadzie  a rt. 1027 i 1030 
U. P . C. tudzież  § 33 in s tru k c ji o przynrnsow em  
śc ią g a n iu  podatków  i o p ła t z d a l*  17. V, 1C2H ł-cku 
(Dz! Urz. Min. S k a rb u  Nb 15) podaje  do publicznej 
w iadom ości, że w Jn iu  3 lip  1929 ro k u  j godzinie 
11-ej ran o  w W iinie, p rzy  ul. F abrycznej 34, odbę­
dzie się sp rzeaaż  z licy tac ji w term in ie  drugim  320 
w arsz ta tó w  do w yrobu tk an in y  drzew nej, oszacow a­
nych  n a  9027 zt 20 gr., a  na leżących  do firm y 
„S p arte rje"  n a  p o k ry ń e  zaleg łości po /a tk o w y ch .

S przedaż będzie się  od Dy w ala  również i częściam i.
1381 S47/v i A u k e jo n i s t a  Ch. Smajkiewicr.

□ □ E E B E E H H S H E S f L E H E I

Skład hurtowy N. 6. Pitkowski i Mi Jabłośski
ul. B a z y l ja ń s k a  6 (d. d o m  S trum iłły ,  n a p r z e ć .  H a l i  M ie jsk .)  te l.  12-13.

• Ś l f  S Ł O N I N Ą  i  S Z A i A L C i c M  ^ 6 ^ 1 :
N a prow incję w ysy łam y za  zalicz, kolejowem po o trzym an iu  zada tku . 1565-1

K U R J E R  .W IL E Ń S K I
S p ó łk a  z o g r a n i c z ,  o dp o w ied z .

Ciuro M ierniczego P rzysięg łego  m

Czesława Jankow skiego, inżyniera |
zostało  p rzen iesione g

z ulicy Kalwaryjsk:ej Nr 84-3 g

na ulicę Mickiewicza Nr 19 m. 12 j |
C zynne w godzinach urzędow ych. »  P

. strzeżenie.
Oscrzegam pp. rejentów i komorników, 

jako też wszystkich operujących wekslami 
prywatnemi, przed wekslemi wystawiouemi 
na rzecz firmy SZE JNIUK w Wilnie, a pod- 
pisanemi przezemnie ze względu na to, iż 
na weksle te b. kierownik kancekrji P.K.U. 
Wilno-powiat, sierż. Wrzesiński Eugenjua.z 
potrącił z moich poborów odnośną kwotę, 
nie regulując jej przez wykupienie weksli, 
dowodem czego jest brak wymienionego 
pokwitowania z wpłacenia należności za 
weksle, które bez mojej wiedzy i zgody, 
poraź drugi puszczone w  obieg znalazły fię  
w proteście. Zresztą ogólną praktyką sier­
żanta Wrzesińskiego było, że należności za 
pobrany na ordery towar przez pracowni 
ków P. K. U. w firmach (np. B&rel i S-ka, 
Czapliński i in.) w formie wewnętrznej „po­
życzki” były przetrzymywane ze szkodą dla 
opinji urzędników, a wpłacane po wielokrot­
nych upomnieniach firm z kilkumiesięczną 
zwłoką. Igiiacy T^itak.

Wilno, 25.VI 29 r. ul. Mickiewicza 42— 24.

Od r. 1843 istnieje

Wiłenkir.
ul. TflTrtRbKfl 20.

jad a ln e  syp ialne i g a ­
binetow e kredensy, 

stoiy, szafy, łóżka I t d
Wykwintne. Mocne.

N I E D R O G O .  
Na dogodnych wa­
runkach i nk raty.

Nadeszły nowości.

•ZNICZ<
„WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u -  1 
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  

\ p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE — TANIO -SOLIDNIE

FfłS
ładn ie  p o łoź jny  i do ­
brze zabudow any, 1 
kim . oc1 st. kol., ob­
sz a ru  30 ha, sp rzed a ­
my za  3.000 dolarów . 

Wileńskie Biuro 
'(eoiisowo-Handlowe 

M ickiewicza 21, tel. 152

El E3 B 0 El B 0 0 E3 BI B0 0 0 El B
1 ZGUBY |

Ks. Woi wy*d. 
„ przez P. K. U. 

św ięc ian y , n a  Imię Jć*b 
fa  Sau lew icza rocz . 18J3, 
un iew ażu ia  się. 1876

Ogłoszenie.
K o m i te t  B u d o w y  VIl-kIasOwej szicoły 

p o w s z e c h n e j  w  Ś w irze  p o w . "" w ie c ia ń sk isg o  
o g ła s z a  PR! LTARG I4<E0GPA**ICZ0NY d ro g ą
o fe r t  p iśm ie n n y c h  n a  b u d o w ę  g m a c h u  dla  
V lJ-klasow ej s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w  Św irze .

P -z e ta rg  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  8-go Ii u a 
1929 r o k u  o g o d z in ie  i 2-tej w  lo k a lu  W y ­
d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  Ś w ię c ia n a c h .

W a r u n k i  i p r o je k t  d o  p rz e j rz e n ia  —  
w  W ydzia le  S e j .n ik u  P o w ia to w e g o  w  Ś w ię -  
c ia n a c h  ul. R y n e k  28 ( I n s p e k to r a t  S a m o ­
rz ą d o w y ) .
M wir, d n ia  19 c z e rw c a  1929 r o k u

P r z e w o d n ic z ą c y  K o m i te tu  
(— ) H lacy Chrzanowski.

Niezwykłą atrakcję
stanow ią  d la  zw iedzających  re s ta u ra c ję  Ho­
telu  W ystaw ow ego „PO L0N JA * w P oznan iu
nowoczesne urządzenia chłodnicze
zain sta low ane przez spec. firm ę

J. DRZEWIECKI
1871 Kraków, ul. G arn ca rsk a8. T e l.2610

li 2 500 dni.
S P R Z E D A M

DOM
z p o w o d u  w y ja z d u .  
O  w a r u n k a c h  d o w ie ­

d z ieć  się: ul. A d .
, M ic k ie w .c z a  22— 8, 
p Jes iew ick i .  1892

w y p o ż y c z e n i e

Poszukujemy
s u r a  jip o t:c z n y c h  

N ajw yższe oprocen to ­
w anie. N ajfijw n te js ie  
zabezp ieczm ie . Kosz­
tów  żaunych  nie yo ■ 

bieram y. 1874 
łom H-h .ZACHĘTA- 

M ickiewicza 1, te l. 9-05

bez zabudow ań 12 ha, 
z  n iew ielkim  długiem  
do sp rzedan i?  zł 900 
dolarów, 1857-0

Wileńskie Biuro
Komlsowo-Handlowr

Mickiewicza 21, te l. 152

| ..................................................  j

NAUCZYCIEL KROJU
ukończ, w iele zag r. akad  p rzy jm u je  nczn* (os) 
j a k  kraw ców  taL  1 n ie  k raw co ..’ dc n au k i kro ju  
ub rań  m ęskich, dam sk ich  w edług o sta tn ie j m o­
dy i w ojskow ych za  cenę b, d ostępną . Kurs ti  ws 
od 4-ch do 6 -L ityg . S p rzed a ję  rów nież rozm aite  
w ykroje. Wilno, Uniwersytecka 1 m. 7, L. Gisln.

n a  p ie rw s z ą  
h ip o te k ę  z a p ła c ę  l3°/0 
O fe r ty  p ro s z ę  s k ła ­
d a ć  d o  A d m in is t ra c j i  
„ K u r je ra  VI ileńskif:- 
g o “ p o d  „ P ie rw s z a  
H ip o te ic a “ . ' 9 '  3

Różne

do wynajęcia.
"WiadomoSć: ..m m inistra- 
c ja  m a ją tk u  L andw arów . 
S ta c ja  i poczta  L andw a­
rów 1863-1

U w a g a ! ! !
S kradziono 5 b lanko wek, 
sli po 100 złot, z podpi 
sen. i stem plem . Sklep 
w ódek „Reki; ma'*, Nowo" 
Św ięciany. W eksle te  li­

czyć za  n iew ażne. 
________1 J . Srojełow .

PIANINA
d o  w y n a ję c ia .  R e p e ­
ra c ja  i .u ro jen ie .  Ul. 
M ick iew icza  24 —  9. 
E s tk o .  1767

„KRÓLEW1ANRA- 
Wilno, Królewska 9

Z akąsk i zim ne i go 
rące, piwo, ob iady  ob-< 
fii.e i tan io . D la mie- < 
sięcznych  zn iżka  20%  ■ 

* G abinety. i

p  śrmEiiiiiaaBiEiiasB a B a r

I LErARZE |
BElHElBBtflEIiaDFHPŁEl11

00K1ÓR MEDYCYNY

l  CY i S L ER
CfidR0BV WENFRY- 

CZNE i SKÓRNE
Elektroierapja, Ginter 
m ia, Słońce górskie,

, Sollu i. i3<a
M ic k ie w ic z a  12

róg. T atarskiej. 
Przyjm uie 9 — 2 ! 5 — 7

D O M parterow y , 
m urow any , 

sk an a lizo w an y , św iatło  
e lektryczne, ziem i pół ilz. 
do sp rzedan ia . E o lunja  
Wił. Nr. 7, M arja Ja su s .

i a - n m ^ c  T T n n r n a n a

3 P o s a d y  g
a  •' a
b a a a a D a a a s i D D a D D a

z Litw y, 
D oszukuję 

posady do m a jr .tk j w ch a ­
ra k te rz e  ekonom a lub za 
p isa rza , albo do pom ocy 
w gospodarstw ie. Mogę 
być nw o rd y n arii, lub j e ­
den. Posiadam  d ługo le t­
n ią  p ra k ty k ę  i ch lubne 
św iadectw a. A dręs: ulica 
R ozbra t 30— 1. M. ?u - 
czynski. _____  1864

Przez ciężkie p rzeżycia  
'/zn io s iam  sw ą duszę  
do celu: by  ca łe  swe 

siły  pośw ięcić dla c ie r­
p iących , nerwowo cho­
ry ch , ka lek , ' z rozpa­
czonych, udzielając tro s­
k liw ą opiekę i p o gadank i 

Nowogródzka 36—1. 
.815

Briełsijjsiiersf
CHOROBY WGNERYCZ. 
NE, SKÓRNE i »,-jlzy le 
karskie. P rzy jm uje  Ś -12 

; i  4-8.

iflickiewiczfc 4
tel. 1090. W. Z P . 73.

DOKTÓR

D .Z e ld o iIcz
choroby  w eneryczne, s y ­
filis, narządów  moczo 

wyoh, E ick tro  erap. 
(D iaternia) 

od 9— 1, od 5 — 8 wlecą.

K obieta-L ekan

kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów  moczow. od 1?—2 

i od 4 — 6 
ul. M ickiew icza 2L.

7A t . N r 152.

Konduktora
autobusow ego poszukuje  
pow ażna firm a. O ferty z 
podam en. do tychczasow e­
go za jęc ia  i m ak sy m al­
nej sum y  k a u c ji k ie ro ­
w a ć  W ilno, M oniuszki 
30— 2. S -ka A utobusow a.

Fopicrajcio

H & M or& ąifisflcm ą

DOUTÓR

Btinsoiicz
Choroby weneryczre, 
- syfilis i skórne

W i e l k a  , 2 1 :
Od 9 —  1 1 8 - 7 .
(Telef. 921)._______ _

EJ Q E3 BB B E2 0 B0 EI0 0 0 El B
1  A k u s z e r k i  i
EE3iaEH3aHSEII313Eir!ai3E

Akuszerka

przyjmuje od 9 lano 
do 7 "w ul. Mickie­
wicza 80 m. 4. W. Z d r .  
Nr. 3093.

IA I AOMNHSTRACJA, Jagiellońska 3. Telefon 99. Czynne od ged i. 9—3 ppel. Naczelny redik.jr przyjmuje ot  godz. 2 —  3 ppot. Redaktor działt yospodartzeco priyjmnje od ^odz. 6 — 7 wt -z. wt wtorki i piątki. Rękopisów Redrkcja nie zw'act Seuaktor
p rr  "nnje od godz 12—2 ppeł. O roszenia przyjmnją się *>ć gudz. 9—3 1 7—9  wlecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 10.750. Drukarnia — ■!.' Ś-łe Jaństa 1, Telefon 3-43.

WBWIJMEBATYi wiealęcsnJe z adwoazenteni do dc en lab przesyłką pocztową 4 zl. Zagranicą 7 zL  CENA OGŁOSZIftii Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 4C gT., w tekżcie I, II str. — 30 gr, Ul, !Vk V, VI — 35 g i ,  zs tekstem — 15 g i ,  kronika r< kL - komew- 
— 1.00 x t  za wirrsz -edskcyjny, agtnirinłe ~.eszkanlowe — 30 gr. za wyraz, Do tych cen dolicza się: za ogłoszenie cyfrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżenie#* ndejsca—15% drożej, w em erach ^ “dzielnych I iwiątecznych—25% drożej, zagraniczne— 400% drołe„ 

-25% drożej. Dla peasnka|Kjgth peacy 30% inlżkl. Za inmer ^swodewy 20 gr. tttlad ogłoszę i 6-cio łamowy, ze lekstem 10-cis łamowy. Administracja zastrzega rabie prawa zmt»n* tennlns draki ogłoszeń. O d g g la l w  ^rodnia- uf Bankowa ł  ».

Wydawca „Kupjtr WIlBhnkl-  &ka z  ąp. odp. „K u rie r W tieńskr S-ka z osr. odp. Dvuy. „Znicz" Wilno, ni. Ś-to JaisFą 1, (elelon 3-40. Redaktor odpow iedzialay lO r e l  /urkle"MrtBA-


